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XXX podróż apostolska Jana Pawła II

r AFIEŻ W KOLUMBA
Ojciec Święty Jan Paweł II rozpo­

czął podróż apostolską do Kolumbů 
odlatując samolotem z rzymskiego 
lotniska Fiumicino 1 lipca w godzi­
nach rannych i przybył do stolicy Ko­
lumbii Bogoty po godzinie 15 czasu 
micjM cwego.

Wtorek. 1.VH.1986 r.

POWITANIE W BOGOCIE

„Błogosławiony, który przychodzi w 
imię Pańskie” — tymi słowami został 
przyjęty w Bogocie Ojciec św. Jan 
Paweł II przez prezydenta Kolumbii 
Betancura. Uroczystość odbyła się na 
lotnisku El Dorado w Bogocie.

Jan Paweł II w przemówieniu po­
witalnym podkreślił, że przybywa ja­
ko pielgrzym ewangelizacji, że ucało­
wanie ziemi kolumbijskiej jest gestem 
uwielbienia względem Stwórcy oraz 
sympatii i uczucia dla mieszkańców 
tej ziemi. Przybywam — powiedział — 
oby dzielić z wami wiarę, wasze nie­
pokoje, wasze cierpienia i wasze na­
dzieje. Mym p zaćmieniem jest być bli­
sko was, zwłaszcza tych, którzy znaj­
dują się w największych potrzebach,

SPOTKANIE w KATEDRZE

Następnie Papież przejechał specjal­
nym samochodem do centrum B igo- 
ty. Na 15-kilomeirowej tra æ zebrały 
się tysiące ludzi, którjy niezwykle 
serdecznie witali Ojca św. W katedrze 
prymasowskiej- oczekiwali na spotka­
nie z Papieżem ksi ża, zakonnicy i se­
minarzyści. Byli tam także wszyscy

biskupi z Kolumbii oraz ponad 60 bi­
skupów z innych krajów Ameryki 
Łacińskiej. W innemu wspólnoty lu­
du kolumbijskiego przemówił arcybi­
skup Bogoty Mario Revolto Bravo.

Odpowiadając, Jan Paweł II mówił 
o istocie misji kapłańskiej. Zaznaczył, 
że dzisiaj lud chrześcijański oczekuje 
od księży, aby pizede wszystkim byli 
kapłanami, by głosili Słowo Boże, u- 
dzielali sakramentów, byli szafarzami 
Bożej łaski i miłości. Katechizacja ma 
być głoszeniem Słowa Bożego, a nie 
ludzkiej doktryny społecznej czy poli­
tycznej. Słowo Boże zanim będzie gło­
szone winno być kontemplowane na 
modlitwie i przekazywane w wiernoś­
ci wobec Kościoła, jego Magisterium i 
dokumentów soborowych. Istotną mi­
sją kapłana jest Eucharystia — pod­
kreślił Jan Paweł U — zachęcając 
księży, by czynili ją dostępną dla 
wszystkich, zwłaszcza ubogich, cho­
rych, dzieci, młodzieży i rodzin. Za­
chęcił również do częstej osobistej 
spowiedzi, do życia w ubóstwie. Wier­
ność posługiwania ludowi Bożemu wy­
maga również od księży obrony czło­
wieka i jego podstawowych praw, sta­
rań o rozwój i autentyczne wyzwole­
nie, które tna swe źródło w Ewangelii. 
Kapłan winien żyć i działać w jed­
ności z biskupem i współbraćmi kapła­
nami oraz dbać o stałą formację.

Po spotkaniu z duchowieństwem 
nastąpiła krótka rozmowa z organiza­
torami wizyty papieskiej z kościeIno- 
rządowego komitetu. Miała ona miejs­
ce w przyległej do katedry kaplicy 
Najświętszego Sakr; mentu. Kaplica 
ta jest jednym z najważniejszych za­

bytków XVII-wiecznej sakralnej sztu­
ki Bogoty.

PRZr MÓWIENIU
DO MIESZKAŃCOM BOGOTA

Ponad 100 tys. mieszkańców Bogoty 
zgromadziło się wokoł pałacu arcybi­
skupiego, gdzie po spotkaniu w kate­
drze przybył Jan Paweł II. Z balkonu 
p. łacu wygłosił przemówienie do przy­
byłych. Podziękował w nim za ser­
deczne przyjęcie, wyraził nadzieję, że 
ta pasterska wizyta przyniesie obi .te 
owoce dla życia chrześcijańskiego. Mó­
wiąc o Bogocie, której pierwotną naz­
wą było Santa Fe de Bog >ta, czyli 
miasto świętej wiary, założonej 448 lat 
temu Ojciec św. zachęcił wszystkich 
mieszkańców’ Kolumbii do ustawiczne­
go życia pod znakiem wiary, wiary w 
Boga Ojca, Syna i Ducha Świętego, 
wiary w Kościół, wary czynnej, która 
by się objawiała w życiu.

ROZMOWA Z PREZYDENTEM

Z pałacu biskupiego Jan Paweł II 
prze iei hał swym panoramicznym sa­
mochodem do siedziby rządu, gdzie 
złożył oficjalną wizytę u prezydenta 
Betancura. W spotkaniu wzięli także 
udział przedstawiciele świata polityki, 
kultury, ekonomii. Zwracając się do 
nich Jan Paweł II zwrócił uwagę na 
niektóre podstawow'e elementy rzeczy­
wistości kolumbijskiej. Stwierdził, że 
wiara katolicka jest duszą Kolumbii,

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)
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KRYZYS ONZ
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Czy Organizacja Narooów Zjedno­
czonych podzieli los Ligi Narodów? Po 
czterdziestu latach istnienia organiza­
cja ta znajduje się w stan a gięoo- 
kiego kryzysu. Ujmując najzwięźlej 
przyczyny tego stanu, uważa się, ii 
kryzys spowodewało odejście w stosun­
kach międzynarodowych oa internacjo­
nalizmu — jako zasady, a od rnultila- 
teralizmu — jako metody działania 
Pai tykulaťhe interesy poszczególnych 
p istw, zwłaszcza wielkich mocarstw 
oraz szowinizm i neokonserwatozm co­
raz bardziej zagrażają międzynarodo­
we. współpracy w ramach ONZ.

Uchwalona przed czterdziestu laty 
Karta Narodów Zjednoczonych określa­
ła następujące cele tej organizacji. 
1) Utrzymywać międzynarodowy pokoj 
i bezpieczeństwo. 2) Rozwijać przy­
jazne stosunki między państwami, 
oparte na poszanowaniu zasady rów­
nouprawnienia i samostanowienia na- 
ro.ów. 3) Rozwiązywać w drodze 
■współpracy zagadnienia międzynaro­
dowe o charakterze gospodarczym, 
społecznym, kulturalnym i humanitar­
nym. Przyczyniać się do rozwoju praw 
człowieka, do poszanowania tych praw 
i podstawowych wolności dla wszyst­
kich bez względu na różnicę rasy, płci, 
języka lub religii. 4) Stanowić ośrodek 
międzynarodowej współpracy, zmierza­
jącej do osiągnięcia tych celów.

Mimo tak sformułowanych celów co­
raz częściej państwa członkowskie 
z niecnęcią godzą s<ę na omawianie 
czy rozwiązywanie swych problemów 
na łoi um ONZ. Słabość, niedowład 
i 1 rak skutecznego działania tej or­
ganizacji są coraz bardziej widoczne. 
Przyczyną niedomag iń jest jednak 
przede wszystkim stosunek wielkich 
pan ,tw do tej organizacji.

Na przestrzeni ubiegłych lat wytwó­

rz. la się w ramach Narodów Z; d 
noczonych „większo ć" złożona głow­
nie z małych p iństw Trzeciego Świa­
ta. „Większość” ta jest zdecydo vana 
skorzystać ze zdobi lej przewagi; nie­
raz już zresztą wy cisnęła swe piętno 
n i uchwałach Zerom idz-nia Ogólnego 
NZ, choć uchwały te — kolidujące 
najczęściej z polity ką państw silnych 
i bogatycn — nie wywarł; większego 
wpływu na rozwoj stosunków politycz­
nych czy gospodarczych w dzisiejszym 
świecie. Rezolucje krytykujące lub po 
tępiejące posunięcia polityczne czy 
wojskowe wielkich państw były naj­
częściej ignorowane.

Ponadto państwa bogate coraz mnie> 
są skłonne do dyskutowania zasad 
swej gospodarki i współpracy między­
narodowej me tylko na forum ONZ, 
ale także w szerszych gremiach państw 
zainteresowanych. Oto przykłady: Or­
ganizacja Współpracy i Rozwoju Gos­
podarczego (OECD) obejmuje 24 panst 
wa, tymczasem od wielu już lat 
obrady tej organizacji toczą się na 
„szczycie", do którego dopuszczono tyl­
ko 7 państw. O polityce Międzynaro­
dowego Funduszu Walutowego (IMF) 
rozstrzygają decyzje podejmowane 
przez siedem najbogatszych państw 
świata, a nie przez wszystkie państwa 
członkowskie. O losach Układu Ogól­
nego w Sprawie Cel i Handlu (GATT) 
— organizacji, której celem jest roz­
wijanie nieskrępowane > handlu mię­
dzynarodowego — decydują przede 
wszystkim trzy potęgi gospodarcze* 
EWG, Japonia, USA. Rola pozostałych 
państw członkowskich jest racz.ej ogra­
nie zona.

Jednym z głównych uchybień wobec 
celów zawartych w Karcie NZ jest po­
mijanie ONZ jako środowiska opinio- 
tw irczeßo i dyspozycyjnego w spra­
wach bezpieczeństwa międzynarodowe­
go. Uchwały Rady Bezpieczeństwa ma­
ją wprawdzie walor więżący dla człon 
ków ONZ, iccz konflikty rozstrzyga 
się coraz częściej pud dyktandu takie 
go czy innego mocarstwa.

Wreszcie zagrożeniem najpoważniej­
szym dla dalszego istnienia ONZ jest 
kryzys finansowy tej organizacji, Bud 
iet roczny ONZ wynosi l>oo milionów 

dolarów. Okięt podwodny klasy Tri­
dent kosztuje dwa razy tyle, a połowę 
tej sumy płaci się za bombowiec B-l. 
Prawdopodobn.e pi“ vszą wyspecjali­
zowaną organizacją Narudów Zjedno­
czonych. k tórej dalszą działalność spa­
raliżuje brak funduszu, będzie Orga­
nizacja Narodów Zjednoczonych do 
Spraw Oświaty, N luki i Kultury 
(UNESCO).

Dla istnienia i funkcjonowania wiel­
kich mocarstw organizacja międzyna­
rodowa w rodzaju ONZ nie jest nie­
zbędna. Państwa te posiadają cały 
szereg wyspecjalizowanych służb, które 
mogą zastąpić usługi świadczone przez 
oipanizacje specjalistyczne NZ — od 
meteorologii czy .walczania chorób 
zakaźnych poczynając, a na bezpie­
czeństwie i dialogu politycznym koń­
cząc. Dla małych i biednych panctw 
świat bez ONZ stałby się rzeczywi­
stością napiętnowaną przemocą i egoiz­
mem bogatych, a w sytuacjach kata 
stroficznych — wręcz apokaliptyczną. 
Wystarczy wspomnieć świadczenia 
ONZ na rzecz krajów Sahelu po Iczas 
wieloletniej suszy, pomoc udzielaną 
Etiopii, kosztowne akcje zwalcz >nia 
wszelkiego rodzaju epidemii czy pan­
demii w różnych krajach świata. 
A nonidto formułowanie praw, reaol a • 
cji czy protestów w obronie państw 
zagrożonych agresją; w obron'“ naro­
dów lub grup ludności prześladowa­
nych z racji koloru skóry, przekonań 
politycznych czy religii.

Niezależnie ud wszelkich innych ko­
rzyści, jakie społeczność międz naro­
dowa czerpie z istnienia ONZ, obec­
ność tej organizacji w polityce świato­
wej posiada jeden szczególny walor — 
moralny. Na forum tej organizacji 
piętnuje się zlo, bez względu na to, 
w jakiej występuje formie; broni się 
uciśnionych i prześladowanych; wspo­
maga biednych i głodujących.

Mimo krytycznej sytuacji istnieje 
powszechne mniemanie, ze Org miza- 
cji Narodów Zjednoczonych nic może 
spotkać lo przedwojennej Ligi Naro­
dów, gdyż skłócona i podzielona ludz­
kość utraciłaby ost rtnią płaszczyznę 
dialogu i porozumienia.

• 8 lipca oczek’wany jest (awrót 
Jaiia Fawła II do Rzymu z apostol­
skiej wizyty w Kolumbii i na Wyipie 
Santa Lucia • 30 czerwca w obecnoś 
ci Ojca św^ promulgowano 4 dekrety 
dotyczące bcatyfikar ji m. in. Karoliny 
Kuzki oraz abpa Jerzego Matulewlcza
• 30 czerwca zmał w Budapejzcie 
Prymas Węgier, kard. Laslo Lękaj- W 
telegramie kondolencyjnym Jan Paweł 
II podkreślił gorliwość apostolską 
zmarłego Kar lyała o dobro dusz ja« 
rvwnwr > wzrojt Kościoła katolickie­
go na Węgrzech • ttomiędzy Janem 
Pawłem II a abpem Robertem Ruńcie 
z Kościoła anglikańskiego doszło do 
wymiany listów na temat święceń ka­
płańskich udzielonych kobietom w 
niektórych wspólnotach anglikańskich.
• W Rzymie odbyło się sympozjum z 
okazji 40-lecia „Znaku” • Jak infor­
muje w liście pasterskim bp. Jędru- 
szuk, co piąty diecezjanin z terenów 
adrii nist racji apostolskiej w Drohiczy­
nie zobowiązał się do abstynencji lub 
trzeźwości • 6 lipca ponad 100 tysię­
cy wiernych przybyło z pielgrzymką 
do sanktuarium maryjnego w Levoczy 
na Słowacji. • Niemiecko ięzyczue 
wydanie „L’Osservatore Romano” sko­
mentowało wizytę biskupów zazhod- 
nioniemieckich w ZSRR Padano, że 
tematem rozmów z przedstawicielami 
Patriarchatu Moskiewskiego była m. 
in. sprawa Koście la unickiego • Odbył 
się VIII zjazd pisarzy rosyjskich w 
Moskwie. W czasie dyskusji zjazdo­
wej wysoko oceniono dorobek pisar­
ski laureata nagrody Nobla Borysa 
Pastornal.a i przyjęto uchwałę o stwo­
rzeniu muzeem jego pamięci. • Pod 
patronatem kard. Franjo Kuharica, 
przewodniczącego Konferencji Episko­
patu Jugosławii, w Hercegowinie zor- 
gar-zowany został festiwal młodzieżo­
wej piosenki religijnej „Złota Hai'a”. 
W ir iprezie uczestniczyło ponad 500 
młodych wykonawców • Trwają Za­
mieszki w RPA. W końcu czerwca w 
Natalu aresztowano księży Johna Bau­
ma i Edgaia Weinmana. Wczi iniej 
zamknięto 20 księży i kleryk 'iw za 
pomoc udzieloną czarnej ludności. • W 
ZSRR istnieje 8 milionów prywatnych 
posiad aczy domowych magnetowidów. 
Cena popularnego aparatu video prod. 
radzieckiej wynosi ok. 1100 rubli. • 
We Florencji odkrvto nieznaną rzeźbę 
Madonny z Dzieciakiem, której auto­
rem jest przypuszczalnie wieki rzeź­
biarz z okresu Renesansu — Donatel­
lo. • Niemiecki naukowiec, dr Karl 
Szmitz-Nurmann odkrył w Pekinie 250 
stron maszynopisu nieznanego dzieła 
Teilharda de Char lin. Tekst pochodzi 
z 1945 r., kiedy ojciec de Chardin pro­
wadził wyprawę paleontologiczną w 
Chinach. • Dwaj księża werbiści: Ig­
natius Tsei Gwei-tsung i John Yang 
D an-yi z Taiwanu zostali suspendowa- 
nl za odmowę zrzeczenia się mandatów 
do krajowego parlamentu. Biskupi Tai­
wanu powol_.li się na przepisy Kode­
ksu Prawa Kanonicznego, które zabra- 
ńa<ą księżom działalności politycznej
• W USA żyje 52,7 min katolików, są 
oni największą w.-pólnotą wyznaniową 
w tym kraju. Wśród innych wspólnot 
liczebnością wyróżniają się baptyści 
(jest ich 40 min,. • Poczta w Izraelu 
wydala znaczek przedstawiający me­
czet Al Jazzar. Edyc,a ma podkreślić 
obecność kultury muzułmańskiej w 
Izraelu. Planuje się również wydanie 
znaczków pocztowych obrazujących 
sztukę sakralną chrześcijan. • „Korni 
tet Obrony Życia” przy Konferencji 
Episkopatu Hiszpanii przygotowuje 
dokument nt. skutków wprowadzenia 
ust rwy o przerywaniu ciąży. Twórcy 
dokumentu podkreślają, że nasza epi­
ka stworzyła swoistą kulturę śmierci, 
zabijającą wrażliwość na wartości ży­
cia W tej sytuacji katolików obowią­
zuje bezkompromisowa obrona każde­
go poczętego dziecka. • W c.ągu osta­
tnich 8 lat w klinikach i szpitalach 
USA zabito 8 milionów nie narodzo­
nych dzieci • Biskupi z Paragwaju 
potępili dyktatora gen. Stroes mera za 
łamanie konstytucji. Przed miesiącem 
w stolicy Asuncion duchowień >two 
zorganizowało wielki marsz dla po­
parcia reformy wewnętra lej kraju. • 
Biskupi z Mo -ambiku zaapelowali do 
rządu uraz onozycyjnej organizacji 
RENAMO o zakończenie wojny do­
mowej oraz roz{ ' -ęcie negocjacjl- 
Przedmiotem troski biskupów jest tak­
że pogarszająca się sytuacja żywnoś­
ciowa Mozambiku. • W czerwcu od­
były się w Pekinie obrady Międzyna­
rodowej Rady Światowej Konferencji 
w Sprawach Religii i Pcknju. Wzięło 
w niej udział 100 zagranicznych i 30 
chińskich pized itawicieli kjijwiękjzych 
światowych religii. •



8 '1 Niedziela zwykła
MODLITWA KOŚCIOŁA
Boże, Ty uki zujesz błądzącym 
światłe Twojij prawdy, 
aby mogli wróc'ć na drogę 

sprawiedliwości; 
spraw, niech cl, którzy uważają cię 
za chrześcijan, 
odrzucą ws .yrtko, co się sprzeciwia 

tej rodność«, 
a zabiegają o to, co jest z nią zgodne 
CZYT kNIE I Z KSIĘGI 
POWTORZONFGO PRAWA

Mojżesz powb dział de ludu:
-Będzk słuchał gloiu Puna Bogu 

wego, prmtlne łji« Jego puieccn 
1 pootanowien zapisanych w księdze 
tego Praw»; wrócisz do P ma Bol» 
a weg» z całego swerro i erca i z caltj 
swej durzy.

Gdyś polecenie to, któr< Ja ci dzi­
siaj daje ule przekracza twych moill- 
waśe. i nie je il poza twoim zasięgiem. 
Nit je si w nicbio.ich, by można było 
powiedzieć: „Któf dla nas wstąpi do 
nieba 1 pizynie ie je nam, i btdzUm^ 
słuch: ć i wypełnimy je”. I nie *cjt za 
morzem aby możr _ było powie Iziei 
„Któż dlu nas uda się za morze 1 przy­
niesie je nam, a hęd; lemy słuchać 
i wypełnimy je”. Gdyś słowo to Jest 
bardzo blisko ciebie: w twych ustach 
i w twoim sercu, by» je mógł wypeł 
nić”.

(Pwt 30, 10—141 
PSALM RESPONSORTJNY
Refren: Ożyje serce szul„jących Boga 
Ljcz ja, o Panie moc.ę się do Ciebie 
w nam Uski, o Boże; 

wysłuchaj mniej w Twojej wielkiej 
doorocL 

w Twojej zbawczej wierności.

Refren.
Wysłuchaj mnie, Panie, D" łaskawa Jest 

Twoja miłość, 
spójrz na mnie w ogromie swego 

miłosierdzia
Ja zaś jestem nędzny i pełen 

cierpienia, 
niech pomoc Twa, Boże, mnie strzeze

Refren.
Pieśnią ch<-ę chwalić imię Boga 
i wielbić Go z dziękczynieniem.
Bóg bowiem ocali Syjon i iniasta Judy 

zbuduje
To ujdzie dziedzictwem potomstwa 

sług Jegc
miłujący Jego imię przebywać tam 

będą

Rcfri n.
(Ps 60 (68), 14. 17 i 30 31 i 36 b i 37 

(R por 33b>

CZYTANIE II Z LISTF 
9W. PAWŁA APOSTOŁA 
PO KOLOSAN

Chrystus Jezus Jest obrazem Bo 'a 
niewidzialnego

Pierworodnym wobec każdego 
i tworze nix

bo w Nim zastało wszystko stworzone- 
i to, co w niebiosach, i to. co na ziemi 
byty widzialne i niewidzialne.

Trony 1 Panowania, ZwiersłJC u'd 
i Wła-lae.

Wszystko przez Niego I dla Nle.o 
ht siało stworzone.

Ou jest przed wszystkimi i wszystko 
w Nim ma istnienie.

I On jest Głową Ciała, to jest Kościoła 
Oii Jest Początkic-.n.
Pierworounym sposrod umarłych, 
aby sam zyskał pierwszeństwo we 

w»" stkim 
Zechciał bowiem Bog, bj w Nim 

-amieszkala cala Pełnia
I aby przez Niego i dla Niog< snów 

pojednać wszystko s sobą* 
i to. co na ziemi, i t' co 1 niebiosach, 
uprowadziwszy pokój przez Krew Jego 

krzyża.
ťKol 1, 15—26)

ŚPIEW PKZ1.D EWANGELIĄ

A klamacja: Alleluja, allelujai, allel J u 
Daję wam przykazanie nowe, abyśeie 

się wzajemnie miłowali, 
jak Ja was umiłowałem.
ALlamacj i: Alłcluju, alleluja, allelula.

(J 13, Są>

EWANGELIA WEDŁUG 
ŚWIĘTEGO ŁUKASZA

Powsf .ł Jakiś uczony w Prawie 
i wystawiając Jezusa na próbę, zany- 
t ił. „Nauczycielu, co mam czynić, aby 
osią-nąć śycie wieczne?”

Jezus mu odpowiedział: „Co jejt na­
pinane w Prawie? Jak czytasz?”

On rsekl: „Będziesz miłował Pana 
Boga swego całym swoim sercem, ca­
łą swoją duszą, całą swoją moc;, i ca­
łym swoim, umyrlem; a swe) o błii 
nici. > jak sichle sa nego”.

Ji zu rzeki do niego: „Dobrze: od­
powiedział. To czyń, a będziesz tvł”.

Lecz on, chcąc się usprawiedli .vié, 
su -ytał Jesusa: „A kto jest moim bliź­
nim?” Jezus, nrv'iaiując do tego, rzeki:

„Płwic„ człowiek schodził s Jerozo­
limy d" Jerycha i *vpa dl w ręce zbój­
ców. Ci nie tylko że go obdarli, leez 
jeszcze ’-any mu zadali i zostawiwszy 
na pól umarłego, odeszli. Przypad­
ku oi przechodził tą drogą pewien ku­
pi: ,n; zobaczył go i min I. Tak . mo 
lewita, i ly przysze 11 na to miejsce 
1 zobaczył go, minął.

eu* en zaś Samarytanin, będąc w 
podn' _ y, przechodził również obok nie­
go. Gdy go zehjfoapł, wzru: zyl się głę­
boko: podszedł do niego i opatrzył mu 
rany, zálev ijąc je oliwą i winem; po­
tem wsadził go na swele bydlę, za­
wiózł do gospody i piel* mowa! go. 
Natępneeo zaś dnia wyjął dwa de­
nary. dał tosp idarzowi i _zekh „Miej 
o nim si r nie, a jeśli co więcej wy- 
dasz, ja oddam tobie, gdy bęę tra­
çai“’.

Któryś z tych trzecó okazał się 
według tu ego zdania, bliźnim tego, 
który wpadł w ręce zbójców’”

On odpowiedział* „Ten, który mu 
okazał mlłosiei dzie".

Jcz^s mu rzekł: „Idź, I ty czyń po­
dob lic'’.

fŁk 10, 25—37)

Święcenie niedzieli
W ostatn ich latach na lamach eol­

skich 1 zagraiiicznvch czasopism litur­
gicznych i teologicznych po raa 
wraca sprawa święcen^n niedzieli. Na­
pisano na ten temat arele artykułów 
Poświęcono tej sprawie w różnych 
diecezjach listy pasten kie. Odbywały 
się na temat niedzieli 1 różnych kra 
Jach sympozja.

Wydział Duszpasterski Archidiecezji 
Wiedeńskiej wydal przed dwoma laty 
piękny kolorowy druk uletny dla 
szerokiego kręgu wiernych zatj tu*o- 
wany: „Nl< dzieła — Dzień Paś skt” 
Druk ten zawiera 7 propozycji doty­
czących święcenia niedzieli. Przed pro­
pozycjami umieszczono w nim sdanie 
przypominając dlL.’zego nali żj śnrię- 
cić niedzielę: „Święć Dzień Pański, po 
uieważ jejt to dzień, w który n Chrys­
tus prze’, i woje Smar.wychwstanie 
zwyciężył ciemności świata i zrodził 
nas na no«"» do żywej nadziei”

A oto propozycje, rady dotyczą«* 
święcenia niedzieli.

1. „Zacznijcie niedzielę jut w so­
botę wieotortm”.

Ta p opozycja ma korzenie bibiijne 
gdyż w Piśmie św dzień zaczyna się 
wieczorem. Wieczór wprowadza w 
nowy dzień i otwiera na wszystko, co 
on z sobą przyniesie. Stąd przy wspol 
nym wieczornym pesiłau sobotn'm war­
to zapalić na stole fwiecę dla przy ■ 
pomnienia, te przy dziele stworzeń a 
wypowiedziane zostały jłowa „Niech 
rię stanie światłość", 1 te Chrystus 
nasz Odkupiciel nazywany jest „Świat­
łością řwiata”. Wieczorna rozmowa 
przy stole, może się przvczynič do te­
go te niedziela zostanie pi zeżyta w 
większym spokoju.

2. ..Świętujcie pr-ez 24 godziny"

Centrum świętowania niedzielnego 
Jest dla chrześcijanina Euu.iarystia 
Jett ona wyznaniem wiary ’ wspania­
łym zadaniem człowieka wierzr cegn 
przez które wzrasta on w wierz e. Udział 
w Eucharystii lest jednak tv'kc częś­
cią dnia iwięt !go. Resztę nie izielneco 
świętowania mogą wvp-lnt^' przeby­
wanie w kręgu rodziny łub twzyja- 
ciół. słuchanie muzyki, zabnwy. ipa- 
cery na łonie przyrody odwiedziny 

chorych, napisanie dobn go listu, ale 
zawsze także chwile osobistej modli­
twy i rozważania religijne;'o.

3. „Zrezygnujcie z niepotrzebnej 
krytyki”

Niedzieli ,est dniem, w którym Bog 
wypowiedział swoje „Tak” w stosu.i 
ku do stworzenia. Świętować niedzielę 
znać; y to Boże „Tak” dalej przekazy­
wać rezygnując z krytykowania

4. „Z teg«" „Tak” wobec in.iycn 
ukształtujcie wspólnotę życia”

Niedzielny czas wolny Jest po to by 
się zbliżyć do bliźnich, darować im 
swój czas. W dialogu z bliźnimi, v 
otwrrciu się na ich problemy sami się 
rozwijamy, ubogacamy.

5. ,.Znajdujc:e czar dla Boga”

Jdst wiele dróg, wiele możliwości 
znalezienia czasu dla Boga: modlitwa, 
ci za, czytanie Pisma Świętego, medy­
tacyjny spacer, udział w nabożeństwie 

nawiedzenie kościołc itp Chodzi o ta, 
aby ten czar znaleźć i wykorzystać

6. „Patrzcie w przyszłość".

W każdej Mszy św. Xiwtarzamy no 
przeistoczeniu „...oczekujemy Twego 
przyjścia w chwale”. Trzeba mleć sta­
le nrzed oczvma duszy ostateczną 
przyszłość, którą Bóg nar chce ibda- 
rzyć Jego wieczną cnwałą W niedzie­
lę nie powinno zabraknąć refleksji 
nad tym. czy Jesteśmy na drodze któ­
ra prowadzi do wieczrej chwały

7 ..Wznełniajcle cza» prawdziwym 
życiem”

Są sprawy, które ga*-zą chrze .cijar­
skiego ducha nied-'eli np. bezduszne 
lenistwo lub dowolne poddawanie się 
reklamie przerryr.łu rozrywkowego. 
N!r dzieła nie jest po to, aby ~zas mar­
nować, aby czas jedynie mijał, ale oo 
to, by go wypełnić prawdziwym ży­
ciem. po to by daiowany nam czas 
drrnwać innym

W czasie urlopów i wakacji wa*to 
dokouří re’leksji nad tym' propozy 
cJamL S C
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SřXJWA ŻYCIA
„Ktokolwiek przyktal rękę d» P*v- 

gn, a wstecz się ogląda, nie nada je cię 
do królestwa Błżee ' iLk 9, 62)

Pewien człowiek, który r pewnością 
musial usłyszeć wewnętrzne wezwame, 
staje przed Jezusem deklarując swoją 
gotowość do póiścia za Nim. Sta w*,«i 
tylko jeden warunek, pozornie podyk­
towany zasadar ii dobrego wy ch< w inią 
i uczucia.nl n.iłoś'1 synowskiej' cliee 
iść do domu, aby zobaczyć swoich kre­
wnych i pożegnać się i nimi,

Jezusowi nie podoba się jednak ter 
wurunek. Odrzuca go. dostrzegając w 
nim mało wielkodu zności a naw »t oś 
więcej niezdolno* do gło«»enta kró- 
lest"ra I mówi:

„Ktokolwiek p. zykłada rękę d«i płri. 
ga, a wstecz się ogląda, nie nadaje się 
do królestwa Bożego”.

Na pierwszy rzut oka la odpow?*dż 
Jezusa zbija z tropu Lecz aby z: ozu 
mleć dokładnie, co chce On po*vi. dziać 
mu3imy umieścić ją w kontekście, w ja­
kim została wypowiedziana.

Jak wyjaśniają komental jrzy w ów 
czesnvm społeczeństwie iść, aby po­
zdrowić krewnych nie oznaczało zwy­
kłego pożegnania, It.cz zatrzymanie się 
z nimi dla mówienia oprawy wyjazdu, 
wdanie sie w rozwikłanie niekończą­
cych się problemów lub w sprzeczki 

o spadek itp. Tak więc ten powrót do 
domu mógł kryć w sobie pewne przy­
wiązanie do dóbr ziemskich lub też 
nadmierną troskę o to, by nakłonić 
krewnych do przyjęcia swego nowego 
wyboru albo zenie zanie wyboru Jazusa 
z pewnymi ziemskimi przy wiąz*", am; 
czy uczuciami i zgodą na uza.eżnienie 
aię od nich.

Dla Jezusa tak.e nastawienie tego 
człowieka oznaczałoby, te nie zrozu­
miał on całkowitej nowości króle«»wa 
pi zyniesionego przez Jezusa na ziemię. 
1 tc właśnie chce On tu m iedzieć. Je­
go ;ró’ sstwo Jest n ecz. wi icie sprawą 
tak wielką i tak pilnej, że wymaga od 
jcznia wyboru zdecydowanego, wybo­
ru, który ni<! pozwala na ociąganie się 
i pertraktowanie, nawet kosztem kon- 
fl'ktu z tzw .dobrze myślącymi" kon­
tem oki zania się kimś kto prze tadza 
kimś pozbawionym umiaru l wyczucia 
tego co wypada Tylko na tej pod sta­
wie możliwa bedzie wsp iłprac i g Je­
zusem w budowaniu tego nowego świa­
ta. który On chce wznieść wśród na» 

„Ktokolwiek i rzyktada rękę do plu 
n a wdeer się orlądx nie nadaje nę 
do króle twa Bożego"

S iile biorąc Jezus Tieri |e te Słowa 
do tego, ktc chw Iść za Nim w włó­
czeniu Ewangelii.

Le«, zrozumiawszy wyjaśniony właś­
nie -ens tycn Słów, możemy je z łat­
wością rozszerzyć i za. tasować do ży­
cia kaźdi go wierzącego. Zresztą jeśli 
na początku „uczniem" był ten, kto 
pozostawiał wszvstko, również fizycz­
nie, aby iść za Jezusem, głosić kró­
lestwo, to potem uczniem sta> się 
każdy człowiek, który naśladuje Je­
zu ta tyjąc Jego rłow ?m To Sło­
wo Życia jest więc skierowane dc 
wszystkich bez różalęy do kapłanów i 
do świeckich, do o' öb pośw çconveh 
Bogu i do osób żyjącrch w małżeństwie 
a w każdym razie w digieoie; do ludzi 
młodych i starych do dzaryr-h obywate­
li i do zaangażowanych w tycie poli­
tyczne.

„Ktokolwiek przykłada rękę do płu- 
Ta, a wstec’ »1» ogląda, nłe nadijc się 
do króle-twa Bo. to”

Słowa te zakłada ią, że zrozumieliśmy 
t przynajmniej trochę doświadczyli zu­
pełnej nowoici i niezwykłego piękna 
rewolucji miłości prz.yniesionej prr< z 
Jezusa na ziemię

Jezus przysz *dł, aby wprowadzi^ csł- 
kowicie nowo relacje między ludźmi: 
między męzczyzną a kobietą, chłopcem 
a dziewczyna, między mężem a żoną, 
rodzicami a dzicćn.I, nauczycielami a

uczucia.nl


ARCE u:ELAG RÓŻNYCH LITERATUR
Z ANDRZEJEM DRAWICZEM ROZMAWIA KRYSTYNA JAGfEŁŁO

— Może tytułem wstępu do rormowy 
o literaturze rosyjskiej, tórej Jesteś 
jclnjm z najwięk. zych w Polsce znaw­
ców — przypomnę Ci fragment książ­
ki Józefa Czapskiego, w której opisuje 
on, jak podrzas wojny, Już po podpi­
saniu przez Sikcr ’’iego porozumienia 
te Stalinem wy->zcdl z łagru i znalazł 
się w Taszkiencie. Pewnego dnia zapro­
sił CzaL' kiegc na kolację Aleksy Toł­
stoj, który był można powiedzieć, czło­
wiekiem Si;'.lina. A więc prorzadowy 
pisarz .osyjski, z drugiej strpny — 
Czapski, wczorajszy więzień -ł sytua­
cja nietypowa. Było też na lej kol icji 
wielu wybitnych poetów 1 pisarzy ro­
syjskich, między innymi Achmatow u 
Prosili Czapskiego, zeb^ im opowiedz!«* 
jakieś al tualnc, tzn. wojenne wtedtae 
i «zeUumaezył je; po czym zapragnę­
li, żeby je powtarzał Jeszczi kilka ra­
zy. po polsku. Czapski wzdycl ą Mój 
Boże, to Ja tyle razy usiłowałem si - 
interesować polską literaturą Francu­
zów i nic i tego nie wyszlc a tu—

— Spotkanie, o którym wspomniałaś, 
opisała Achmatowa w bardzo pięknym 
z^orscu. Po tej kolacji właśnie spędziła 
z Czapskim noc na spacerze po Tasz­
kiencie. Obok frazesów, które zamula­
ją wiedzę na te tematy mamy też na 
szczęście elementy autent cznego zrozu­
mienia. Bo doświadczenia historyczne, 
które lias skłócały, przeciwstawiały so­
bie. w paradoksalny sposób również lias 
zbliżały. W dawnych wiekach bywało 
to czasem zbliżenie kombatanckie, póź­
niej — kiedy zostaliśmy ostatecznie po­
konani — w pewnych kręgach Rosjan 
świadomych, myślących pojawił się 
ompleks polskości. Oczyw ś te to nie 

by1 kompleks prz< możny, bo nawet w 
przypływie naszych zrywów patriotycz­
nych Rosjanie przeważnie bronili ra­
cji imperialnych swojego państwa, ale 
zawsze jednTk i Polaków ktoś bronił, 
Hercen robił to nawet do tego stopnia, 
te w czasie nowstania styczniowego 
rtracił cały autorytet społeczny. A był 
w Rosji człowiekiem wpływowym W 
pewnych sytuacjach historycznych od­
czuwało się, że Polacy i Rosjanie zna­
leźli się we wspólnym kotle. W nierów­
nej pozycji oczywiście.

Żeby to, o czym mówimy, brzmiało 
“nsownie, nie trzeba przemilczać, że 

wiele jest w te1 sprawie powodów do 
najeżenia się. Chciałbym tu na świad­
ka powołać takiego wrażliwego czło­
wieka, iak Ilja Erenburg, choc nie we 
wszystkim można mu wierzyć bezkry­
tycznie Otó+ Erenburg napisał w swo­
ich wspomnieniach „Ludzie, lat«, życie": 
»Przez długi cza« Ros'an i Polaków 
ozielił głęboki rów, pamięć o najaz­
dach, rozbiorach, przelanej krwi Na­
uczyciel ' istOiii mówił nam. że każdy 
Polak jest chełpliwy jak zlachcic, że 
1 ’olskę zgubiło to. iż kardy nan wo­
łał w sejmie veto i nie dopuszczał do 
uchwalenia jakiejkolwiek ustawy. Je­
den z mistrzów mojej młodości — Do­
stojewski ukazał Polaków w karyka­
turze. Nie znałem Polski i gdzieś na 
dnie serca zachowałem do ;.iej uprze­
dzenia. W zdumienie wprawił mnie <a-

-cztdami, pracownikami a pracodiw- 
zaml, między podwładnymi a zwierzch­
nikami, między obywatelami a rządzą­
cymi, między rasą a rasą, między na­
rodem a narodem, między państwem a 
państwein.

Jezus chce zbudować nowj porządek 
społeczny oparty na sprawiedliwości, 
poszanowaniu i prawdziwie ludzkim 
braterstwie. Jezu . ehce podarować nan. 
—- jako jednostkom 1 jako społecznoś '. 
—- prawdziwy pokbt, ten Boży pokój, 
który tylko On może dać.

<e< iby te się tało, trzeba pójść za 
Nim, jeśli nawet na pierwszy rzut oka 
wyûaje się On wymagający. Trzeba 
Żyć tego słowem, każdy tam, gdzie zo­
stał powołany.

„Ktokolwiek przykłada rękę do płu­
ga, a . »tęcz się ogląda, nie nadaje dę 
do królestw! Bożego".

Te Słowa Życia mówią nam więc o 
radykalizmie, o zdecydowaniu. Taka 
jest odpowiedź, której o rzekuje od na» 
Jezui.

Je-H zrozumieliśmy nowość 1 piękno 
Jego Ewangelii nietrudno nim oędzie 
uświadomić sobie, ze nic tak nie jest 
Jej przeciwne — jak niezdecydowanie 
lenistwo duchowe, brait wielkodusznoś­
ci i jasnej postawy, kompromis, prze­
ciętność.

pał, z jakim Tuwim mówił przy pierw­
szym naszym spotkaniu o polskim cha­
rakterze narodowym, notem usłyszałem 
od Babla: „to poetycki naród”. A prze­
cież Babel widział Polaków, kiedy 
Walczyli podczas wojny z Rosją Ra­
dziecką. Zacząłem się zastanawiać i 
dopiero w 28 roku, spędziwszy pewien 
czas w Polsce, coś niecoś zrozumiałem”. 
Jeszcze jedno ładne zdanie napisał o 
Polakac1* „Pociąga mnie w Polakach 
ich namietry stosunek do życia. Na­
miętność leży w ich chi rakterze naro­
dów ym. Przebija zarówno v dawnej 
rzeźbie Wita Stwosza, jak i w poezji 
od Mlckiewi :za i Słowackiego, do Tu­
wima 1 Gałczyńskiego. Namiętność wy­
czuwa się w pieśniach ludowych i w 
długich dziejach nieudanych powstań.

— Literatin» rosyjska właściwie nie 
Jest w PoŁ ce -nana.

— Jakby to powiedzieć...
—- Nie jestes tym przesadnie zdziwio­

ny"
—• No, ra"zcj nie, bo cna była opro­

wadzana jak kartof e w Rosji za cza­
sów Katarzyny I — Jrogą **akazów z 
górj, i to ludziom obrzydziło do niej 
gust. Ale na szczęści« to, co «jowied: >a- 
łaś, me jest całkiem ścisłe. Mniej wię­
cej od 30 lat nasza polityka wydawni­
cza jęst pud tym względem rozsądna 
Wydaje się książki, które na to zasłu­
gują.

— Tym krążkom potrzebna jest cza­
sem reklama czy w każdym razie po-- 
pu'aryzaeja. Taka właśnie, jaką Ty ro­
bisz. F imiętam, że gdy w latach 60 
wyszła książl a laureata nagrody Nobla 
Iw l a Bunina pt. „Wies”, koledzy z 
mojego środowiska, ludzie raczej po po­
lonisty je, mówili: „Wieś” i jeszcze ja­
kiegoś Bunina, to będzie produkcyjniak.

— Tak to podejście, o którym mó­
wisz, było rzeczywiście przemożne. W 
ostatnich paru latach sytuacja zmieni­
ła się korzystnie. Knążki docnodzą dc 
czytelnika z różnych stron i to w za. 
skalujący sposób rozszerzyło panora-' 
mę li eratury rosy jskiej.

—- Jakie byś polecił książki z tych 
właśnie ostatnich lat?

— Niektórych pisarzy — myślę — że 
już nawet i polecać nie trzeba. W każ­
dym razie chętnie wspomnę Jurija Tn- 
tonowa — obdarzonego czechowowską 
wnikliwośc.ą — który bardzo się u nas 
zakorzenił. Pisarze tematu wiejskiego — 
Sz.ukszy i, który u nas wszedł na ry- 
».“k dzięki swoim fiirnom, znakor.my 
Walentyn Rasputin, Fiodor Abramow, 
Włsylij Bielów oraz Borjrs Możajew, 
nc którego maleńkiej książeczce „Ży­
wy" czytelnicy polscy bardzo się po­
znali. Bułat Okudżawa też nie wvma~ 
ga reklamy, tym bardziej, że sam się 
skarżył, iż w Warszawie na ulicy wszy ■ 
scy go poznają, a w Moskwie nikt 
Poza Okudżawii bardzo znanymi pio­
senkarzami, bardam są także: zmarły 
niedawno Włodzimierz Wysocki oraz 
nleksande Galicz, autor świetnych 
■»allai" obyczajowych, który — mam 
nadzieję — też się w Polsce stanie 
znany.

Wszyscy szutaaray cz**goś, co by nas 
w pehu za..pokoil<i. I z pewnością wie­
lu x na jest prxekonanveh, Że może 

,ę to stać tylko za sprawą Jezusa, że 
tylko Ot. posiada prawdziwi rozwiąza­
nie.

Lecz tu rodzi się trudność. Obcięli­
byśmy i jednocześnie nie chcemy. Z 
jednej strony obcięlibyśmy kochać Je 
Kusa, i jednocześnie z drugiej chcieli- 
ayśm,, żeby zgodził się On na pertra- 
kf owanie : .rami, a na izymi przywią- 
xaniami, naszą ospałn&ią, naszą mier­
notą... chciehbyśmy iść za Nim, ale 
jaKze często oglądając się wstecz, wra­
cając po swoich śl idach aUa» robiąc 
krok do przodu i dwu w tył.„

Tymczasem jest to nastawienie, któ­
rego Jezus me inożo przyjąć, ponieważ 
jest ont zupełnym przeciwieństwem 
tej jasności postavy i tęgo .decydo­
wania woli, kb>i • i r.n>m mogą wyda­
wać się surowo.-. -ią >i które jednak są 
nieodzownym wanii’h 'in. by wejść do 
cudownego świat. J- usa i przywołać 
Jego Bożą obecność, .l-"o uzdrawiającą 
łaskę, Tego bezcenną radość. Jego nie­
zwykle Światło, Jego dobroczynną moc 
— do naszych son: i pomiędzy nas.

« III AK A LUBICn

— Wymieniasz samych Rosjan.
— Właśnie. A bardrto ciekawi pisa­

rze znajuują się także 1 na obszarach 
Związku Radzieckiego poza Rosją. Jest 
tam wręcz cały archipelag literatur, nie­
które są znakomite. Pon imo, że Esto­
nia jest krajem maleńkim — połtora 
miliona mieszka iców — ma wielką li­
teratuře. Jan Kross — pisarz Historycz­
ny, Aime Beektnan, autorka poi.ieści 
współczesnj ch i fantastycznych, Enn 
Vetemaa a’bo Arvo Valton. Bardzo 
szybko zresztą rozszedl się tom opowia­
dań estońskich, co odnotowuję z przy­
jemność lą. Znakomite opowiadania wol­
ne od nieco ciężka wego, staroświeckie­
go realizmu. Interesujący są również 
Litwmi. Właściwe w każdej republice 
jest przynajmniej jedno wybitne naz­
wisko pierwszej wielkości, które męż­
na czytelnika i _>olecić. Na Białorusi 
na przykład W-isylij Bykau, <<utor opo­
wieści wojennych, w Abchazji — Fazil 
Iskander

— Czy ta literatura tue ucieka od 
w soółc-zesności?

— Nie. Literatura tematu wiejskie­
go ujmuje sprawy wręcz drastycznie, 
pokazując ogromny pi oblem współczes­
ny — zniszczenie tradycyjnej itruktu- 
ry wsi wraz z jej zásoben przywiązań, 
wszystkiego, co się składało na etyscę 
rosyjskiego chłopa. O zaniku tych zja­
wisk pisarze alarmują. Jeżeli chodzi o 
pisarzy — umownie mówiąc —> proble­
matyki miejsko-inteligenckiej, to ma­
jąc różnorodne trudności z podjęciem 
tematu współczesnego, stosują oni róż- 
ic ihwyty i zwody. A więc bohater, 

który tradycyjnie powinien był być 
człow:ekiem działającym — taka była 
zasada — teraz nic- jest już taki akty­
wny, za to bardziej myślący, kontem­
plujący, nie angażujący się, pasywny. 
Pnw.eśó stara się wyminąć tradycyjne 
sfery angażów mia się człowieka, znaj­
dując nowe.

— „Żywy" prac uje, ale przegryw ».
— On nie tyle pracuje, ile użera się, 

walczy o życie. To wszystko jest opi- 
sa ic bardzo dosłownie. W innych po­
wieś nach, np Orłowa, spotykan.y bar­
dzo ładną fabułę, która dzieje się trochę 
na ziemi, trochę w zaświatach.

— * czy któryś z tych pisarzy piszo 
w tiarodowvni języku?

—- Większość z nich. Estończycy na­
turalnie po estońsku. Matewosian, zna­
komity prozaik armeński pisze po or- 
miańsku, Ajtmatow pisze no kirgisku
— pierwsze gwie—la literatury kirgis­
kie Bykau jest dwujęzyczny. A są też 
pisarze z kultur dawniej rozwiniętych, 
ktorzy zachowując swoją świadomość 
narodową, przechodzą na język rosyj­
ski celowo. Np. poeta czuwaski. Myślę, 
te nasi czytelnicy mieliby spo e kło­
poty ze znalezieniem Czuwaszji na ma­
pie — maleńki naród w dorzeczu Woł­
gi A więc poeta czuwaski Genadij Ajgi
— bardzo, subteln/, wyrafinowany tłu­
maczony jesf na wszystkie języki zachód 
nie. na polski też; stosunkowo najmniej 
z tany w Ro«ji, bo nisz« białym wier­
szem, co do któremu Rosjanie nadal ży­
wią wątpliwości czy to jest noezja? 
Dzięki temu, że Ajgi pisat po rosyjsku, 
wyprowadził Czuwaszy w świat; język 
ojczysty nie dawaj mu tej szansy. Cza­
sem więc wycłiodŹTtwo z języka ojczy­
stego wyci lodzi na zdrowie.

— A co się daiejc usrńd naszych 
przyjaciół ni Litrsinie?

— Duże. Wielkie tradycje literackie. 
W: paniała literatura lat 20-tycn, 30- 
tych, którą w czasach stalinowskich 
spotkał ciężki los. Jednak pojawili 
się młod*i Witalij Korotycz, Iwan 
Dracz, Jurij Szczerbate, a piszą też star­
si: Wasilij Zeiiu'alt, autor „Łabęd: iego 
sianu”, piekn~> książki o wsi ukraiń­
skiej, Oses Hońetai, którego powieść 
Sobór”, opisująca »"alką o zachowań» i 

rtarej cerkwi wyszła w latach OO-tydi.
— Jest te4 Juk le epwiadanle Szuk- 

ijna o tnalstrre, który chciał eealic 
cerkiew, bo mu się stra isme podobała.

— Jest 1 inno. Tego samego autora. 
O pijanym traktorzyście, Ictóiy zaczepił 
linę stalową o wieżę cerkwi, z drugiej 
strony o traktor i na o< sach całej wsi, 
która na niego py*ikuje, burzy cerkiew. 
Motyw cerkwi często się powtarza. 
Wspaniały pisarz mołdawski — łon 
Druta, autor opowieści „Bia<a cerkiew”, 
opisuje, jak możni uprawiają wojny, 
przewalają się «rmie po ziemi mołdaw­
skiej, prz chou-.ą kolejni faworyci Ka­
tarzyny II, & ludzie sobie w pocie czo­
ła budują cerkiew.

— Czy ł n motyw cerkwi! w litera­
turze rosyjskiej wyraża tylko zaintere­
sowanie pisarzy tradycją, sztuką, eay 
tel i metaflfc»kąf

—• Tęsknoty metafizyczne sa w lite­
raturze rosyjskiej bardzo silne. I fo w 
literaturze najzupełniej oficjalnej. Każ­
dy poważny pisarz uważa za swój o- 
bowiązek dac świadectwo, że on tę pro­
blematykę przynajmniej dostrzega.

— To ciekawe.
— Zacytuję Andrzeja Wozniesieńskie- 

go: „Zra zakrętu wvłonua aię sosna 
w cz cóż to? Na jej piersi niby klejnot 
błyszczał wizerunek Matki Buskiej. Stał 
na półeczce. Zbliżywszy się zrozumia­
łem, eo się stało. Ktoś wyrwał gałąź 
jak wyi .rwa się ze stawu żywą rękę. 
W drzt wi~ powstała świeża, owalna 
dziupla. Na tle ciemnej czerwieni ko­
rony świeciła jak szczere zlot o. Pro­
mienie włókien stwarzały podobieństwo 
aureoli. Ciemne wnętrze dziupli stawa­
ło się kobiecą sylwetką. OKrągte żywi­
czne Izy płonęły w weczornym iłoń 
cu. Wiaoeznte gałąź rozrosła się i chla 
snęła pc orzejeżdzającj m samoi nodzio. 
Wtedy ją podcięto i wyrwano z 
mięsem. Zrobiło mi się v«tyd. Tak 
powstaje dziupla. Ale Korona kul­
tury. która nas ocienia jrst niedo­
siężna”. Bardzo ładnk, językiem sko­
jarzeń poetyckich iest tu powiedziane 
dużo: o gwałcie, cierpieniu, zakorzenie­
niu, niedosiężności. Książka wyszła u 
.«as niedawno. Nazywa się najkrócej 
jak n.ożna „O” — Andrzeja Woznie- 
sieńskiego. Włodzimierz Wysocki umie­
rając, pozostawił po sobie na biurku 
wiersz skierowany do żony, którego 
dwie ostatnie linijki brzmią w tłumi.* 
czeniu polskim: „Mam co zaśpiewać 
stanąw szy przed Panem Bogier, mar * 
sią przed Nim czym usprawiedliwić'. 
Takie były jego ostatnie słowa.

Czytelnicy ksią*ek Wk dzimieiza Ten- 
driakowa „60 świec”, „Zaćmienie” zgo­
dzą się ze mną, że są one nasycone sil­
nym niepokojem moralnym z powodu 
załamania się systemu tradycyjnych 
wartości. Na tym tle ma on por ’ueir. 
powagi wyzwania religijnego. [— — 
---- —J [ Art. 2, pkt. 3 ustawy o kontroli 
publikacji i widowisk z 31.VII.1981 r. 
(Dz. U. nr 20, po .. °9) an. w 1983 r. 
(Dz. U. nr 44, po’. 204,j.

— Daleko to odbiega od pcwi.cg > ste­
reotypu literatury .udzieckicj, który się 
w Polsce wytworzył. A teraz Andrzeju, 
jeśli pozwolisz — o Tobie. Int esuje i 
się literaturą rosyjską od zawsze, tan 
od końca studiów?

— Nawet wcześniejsze nieco, t—— 
------ 1 [Art. 2, pKt. 3 ustawy o kontroli 
publikacji i widowisk z 3l.VTI.1981 r. 
(Dz. U., nr 20, pyz. 99), zm. w 1983 r. 
Dz. U. nr 44, poz. 204)], wyczuwałem w 
niej jednak coś ważkiego, więc chociaż 
wykształcenie polonistyczne predyspono­
wało mnie raczej dt zulmowania się li­
teraturą polską, którą zresztą też się 
najmowałem, to jednak stopniowo po- 
święciłem się pisarstwu rosyjski imu.

— Dekterat I prace habilitacyjną pi­
ałeś x Uter atuty rosvjskleJY

— Tale
— Ale profesorem nie jesteś?
— Nie, stiąd — odwroteie: moja pr. 

ca habilitacyjna ma do tej pory «'rod­
ności t publikacją, która x koli jest 
warunkiem zatwierdzenia pracy. Nie 
fest to największe zmartwieni . ..lojega 
życia, jako że uważam, iż wartości czło 
wieka nie mierzy się stopniami nauko­
wymi, cbnda-t z drugiej strony |nko 
nauczyciela akademickiego obowiązują 
mnie pewne reguły, które .ta Uniwer- 
tytccie Jagiellońskim są takie same, 

jak wszędzie.
— Kie ly xroóilt ■ procę haMłtat j- 

■ą?
— Bardzo dawno. Temal Jej jes. w 

pewnym sensie ten a em mojego ży­
cia, .bo dtrtyczj u’ubion płsarca 
— Mich«ła Bułnakowa z przyjemnoś­
cią stwierdzam, że też ftn mocno w 
Polsc. zakorzenio iego. Zaciąłem się 
nim »ajmować jeszcze w latach R0. Po 
*em tę pracę poprawiałem uzupełnia­
łem, rozszermłe n i tak to od *ej por, 
się ciągnie. Pocieszam się jed.ia*» te 

iko zapewne najmniej zdolny, jednak, 
chcę w to wierzyć, uczeń wic ’teieg mi­
st prm Inienem powtarzać niektóre 
jegn doświadczenia.

— Oby nie wszystkie..
A Jego życie uczyło niesłychani;, 

cierpliwości i stawiało p zed rć tnymi 
próbami, po których podelntował nowe, 
nie tri cąc nadziei.

•— Ponieważ lei Sfdhakowa był tra- 
gkray (tnurł — jak «nem* — w rn-
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Bóg na moich drogach

NIECH MIŁOŚĆ TRWA
KS. ROMAN M. ROGOWSKI

nigdy nie wita je...
Tali wujc trwają w'ara, nadzieja 

i miłofć, U trzy: 
2 nich zai ncjwiętrsza jest mitait" 

(1 Kor 13, 8—13)

Za nami zostaje Góra Proroka Elia­
sza (2408 m). Zostaje Taigetos, łańcuch 
gór bezwodnych i rozległych. Zostaje 
gorący wiatr pachnący zeschłymi osta­
mi. Zoitają stada dzikich kóz i prze­
strzenie sięgające nieba.

Schodząc wstępujemy po drodze Jo 
NiKilaosa, człowieka o sercu większym 
niż góry. Poi nas kawą i karmi arbu­
zem. Zegnamy Ję jak z bratam. A 
może więcej niż z bratem, bo między 
braćmi bywa różnie.

— Niech was Bóg błogosławi. Niech 
Bogarodzica opiekuje się wami jak 
dziećmi. Niech Prcrok Eliasz wozi was 
na ognistym wozie.

A mnie, który zawsze schodrę z gór 
z sercem pełnym smutnych pożegnań, 
przypominają się słowa Kosiba ~ala- 
masa — wielkiego piiety, sieroty od 
siódmego roku życia, kandydata do 
Nobla — z jego „Dodekalogu Cygana”: 

Z osiągniętych górskich szczytów 
dostrzeżecie wyższ“ 'i czy ty. 
piękniejszy świat.
Osiągnąwszy szczyt nad szczyty, 
pojmiecie: jesteśmy 
jak przedtem pod gw.azdami”.

BYÍ W DRODZE

W małej wiosce Paleopanagias szu­
kamy noclegu. Stara, otyła Greczyn- 
ka, matka pracującego w Tessaloni- 
kach syna, udziela nam gościny Kar - 
mi chlebem 1 serem, i oddane nam ao 
dyspozveji całą werandę. Zostawia­
my plecaki i idziemy na wesele. Bo 
w Paleopanagias jest wesele na kto 
re idzie cała wioska Cerkiew jest 
ładna, pięknie przystrojona. Obok niej 
ustawiono stoły i ławy Tu będzie 
uczta weselna. Zawsz“ ilekroć patrzę 
na ceremonię za Slubin w cerkwi, ude­
rza mniej jej wspaniałość To niemal­
że królewski obrzęd. A gdy go porów­
nam z ceremonią w naszych kościo­
łach, czi. to połączoną z pośpiechem, 
pozbawioną oprawy, niekiedy poza 
Mszą św . budzi się we mnie poczucie 
niedosvtu. któremu towarzyszą wyrzu­
ty sumienia i refleksja, że byleiakość 
potrafi zabić wszystko.

Zasypiamy z dalekim akompania­
mentem p’eśni weselnych. Kiedy o 
świcie idziemy na przystanek autobu­
sowy, wracają do domów ostatni goś­
cie Jedziemy do Sparty. Mijamy sen­
ne jeszcze o tej porze pola. Są juz 
prawie puste, bo końcem sierpnia 
go.ścl tu już jesień. Pi jemy kawę przed 
małą kawiarenką. Patrząc na daleki 
Taigetos, myślę, że wailo by tu wró­
cić i przejść cały masyw. Przejście 
zimą byłoby wyczynem taternickim

, Dziś, jutro i pojutrze muszę być w 
drodze” (Łk 13, 33) — mawiał Jezus. 
My taki<- Wracamy do Kalamaty

PRZEMIJASZ JAK CIEŃ

Świt jest koloru delikatnego różu 
Na gałązkach tamaryszku perli się ro­
sa. Morze jest spokojne, piawie ren- 
ne. Na jego brzegu modlę się Psałma 
mi:
„Snójrz, długością kilku piędzi 
odmierzyłeś moje drd,
fi czas mojeco życia jest niczym przed 

Tobą. 
Zaprawdę, tylko złuda jest istrieme 

_ wszelkiego czlowicKa 
Zaprawdę, człowiek pi zemija jak

cień... 
t teraz czego mam oczekiwać, o Panie? 

Nadzieja moja jest w Tobie” iPsJ8/30) 
Przemijanie. Żegnamy się z morzem, 

z górami i Kal»matą. Nocnym Docią­
giem jedziemy do Koryntu. Po drodze 
zaprasza nas na kolację z pieczonego 
prosię c’a i piwa gościnny Nikos. Jest 
przedsiębiorcą, eksportuje owoce i 
chodzi boso Spotykamy dwie stu­
dentki z Australii, które z małymi 
plecakami zwit-dzają Europę Być je­
szcze w Australii! Podrożowac na 
krańce świata! Zatłoczonym do granic 
n ożliwości pociągiem dojeżdżamy po 
północy do Koryntu Życ’e nocne tcąo 
miasta niewiele się zmieniło od czasów 
św. Pawła Na campingu za mia. tern 
rozbijamy namioty. Zapadam w mro"z 
ny, ciężki sen. Sni mi się że razem 
z Apostołem płynę na Krew

Skoro świt nie płynienn na Kretę 
ale jedziemy do Myken. Wśród g>»> 
suchych jak osty, które je pora«: iją. 
znajdują się korzenie kultury i>>-ec 
kiej — i nic tylko greckie i Chód, imy 
śladami Perseusza i przechodzimy 
pi zez Bramę Lwów Dwie ftoia« ka ­
mienne lwice pam: tają XI\ viek 
p.n.e i opowiadają zwiedzaj. cvm piaw- 
dę o przemijaniu. Zaają się pytać' C- 
pozostało po tej wielkiej *x t *dze 
i świetnej kulturze* Zortały .vlku 
mury obronne i okręci cmentarne. 
Zostały ruiny pałacu władcy erooy 
Agamemnona i Klitajmestry Zwłasz­
cza pierwszy z grobowców zwany 
„Skarbem Atrcusa". jest wspania’a 
budowlą, dobrze zachowaną Doskona­
le nastraja do refleksji i medytfidji 
Staję więc pod 13-metrnwą kopuła 
i rozmyślam.

„NA COZ LZY WYLEWAĆ. ZANfM 
SPADNIE CIOS”...

Tajemnice przeszłości, tajemnica 
przemijania Daleko więk-za ledna '< 
tajemnicą jest przvszłość Tfii.-n nica 
wieków, które nadchodzą. T wmnic.i 
zamknięta przed nami, a otwarta t*lko 
przed Bornem Dlatego Aischvlos pour za 
ustami chóru ? Orectei”:
„Chcesz wiedzę posiąść — wprzndv 

cierp. 
o*o Prawdy wieczne. «ąd 
Co przyszłość niesie dowiedz się, 
skoro przyjdzie... N? coz łzy 
wylewać zanim spadnie cios’ 
W ichodzący dzień prawd«- «s net 
objawi”...

Donatrujo się tu zbieżności z fi'ozo- 
fią Wsrhodu wa’na je«* tv'ko teraź­
niejszość, ważne jest dziś me wybie­

gać więc w przyszłość, nie martwić 
się jutrem, nie mieć pragnień sięga­
jących w przyszłość Jakże przypomi­
na to Chrystusowe powiedzenie: „Nie 
troszczcie się zbytnio o jutro, bo Ju­
trzejszy dzień sam o siebie troszczyć 
się będzie. Dosyć ma dzień swojei bie­
dy” (Mt 6, 34).

To wcale nie znaczy, że nie możnn 
planować i marzyć. Chudzi o to, by 
plany i marzenia nie zabijały radości 
dnia dzisiejszego, by nie odbierały 
uroku chwili obecnej, bo ona liczy się 
najbardziej. Bo ona jest owvm „ cza­
sem stosownym”, „cza :em nawiedze 
nia”, Pawiowym ..kairosem”. Bo ona 
jest łaską.

Jestem człowiekiem ahistorycznyn«. 
Czas przeszły wcale mnie nie intere­
suje, choćby bj na iw panialszy Dla­
tego nie lubię w;pomni«n, me chcę 
wracać do przeszłości. ■'Jie cł.cę tego 
do tego obraza sławi Yanni <a Koul- 
„Powróciłem do j'j«nvch. dziecięcych 

miejsc 
powróciłem do białej ścieżki miodośn 
powróciłem by zobaczyć piękny pałac 
zbudowany śv’e'vmi rękami

Miłości”. .
Je tern czlo'vie'.em tcraźniei«z.oici 

i przvsz.łości Żvją dziś myślę o iu- 
trze. planuję i merze. 1 -awize mam 
nhdz.ięję. że Idedv ju‘ro” stanie się 
dziś” rrarzoma bod-i > rr/ywi-tości:«. 

Bo trzeba mieć skrzvdla «-tore uno.zą 
v. niebo Bo trzeba 'ir- ogień, ktom 
rozpali i porało -ic Bo trzeba mu ' 
trocie «zaleń tw i be ktorevo ż.yce 

•■'c sie szare i' praca k-i ; vegr

TO CO ISTOFNF W Ztiil
I NślłHHWżr POD SI ONCEYl

Korynt !tnu-!e Pawiowe i symbol 
kobiecej profesji. ;'?.-ej jak ludzkość 
Podobno tylko do > icielstwo test 
stiusze a donosi« ic'e. dclatore bar- 
dz:ej pogardzani niż .córy Koryntu” 
Wielki port i stolica P ranii Periande- 
ra do któreś«» Ti •■•Irilo-- tyran Milo­
tu. pisał tak li - Po-łańcow’ twoie- 
mu nie dałem żarinri .doowiedzi: sa- 
prowadziłem go nr. oob zasiane zbi- 
żeni i ścinałom prJvkicm zbyt wyso­
kie kłosy, a on 'cdi z.n mna Niech ci 
teraz opowie co *s . łvszał Tv 
także tak czyń. ie'c': "'icesz się utrzy­
mać nrzy władz) W' hi iających się 
obywateli ni 'cz <••■ ci się. wvdaja 
wrogami czv n* Bo dla władzy pu- 
deirzanvmi staja d- c'ę<to i przyja­
ciele” No co? nr ie me zmieniło 
do dz-siai1 U tnkze

W Koryncie A ->0'łoł przebywał pół­
tora roku nodezn pje.t drug ej pod­
róży mi--vj ’cj 7 dalekiego Efezu pi- 
,-ał do Koryntian o mądrości krzyza 
i sprawach społecznych, o Wieczerz.y 
Pań-kiej i charyzmatach Ducha o Koś­
ciele i zmfirtw’chw>tanin ale przecie 
w zvstkim o miłości

Chodzę po Star\ m Koryncie I mvs- 
lę o miłości, o jej nrzeróżnych obli­
cza 'h i wcie eniaeh, o jej odmia­
nach I posta' ia« h. To prawda, że 

jes‘ tylko jedna miłość- „Bóg Jest 
mu- ścią” (1 J 4, 8), jak jest jed­
no słońi e w naszy m układzie słonecz­
nym, ale — jak zc słońca płynie 
niezliczona Ilość promieni, tak z tej 
jednej muości wypływa niezliczona 
ilość jej postaci i odmian, wcieleń 
i to< za jów. Być może, że w drodze od 
źródła do celu niektói e z nich ulega­
ją aifo nacji, może trafiają do naczyń 
zbyt glinianych, może przerastają 
człowieKa swoim ogromem i rażą go 
swoim ogniem, ale każda miłość, je­
żeli je«t tylko miłością pochodzi od 
tej jednej i jedynej Miłości. Niektóre 
z nich niosą adość i szczęście, inne 
— udrękę i ból. Jedne mają szansę 
rozwoju ’ owocowania, inne są skazr 
ne na kląskę 1 gaśnięcie, jak gašme 
lampka oliwna pozbawiona oliwy Te 
są zawsze dramat) czne, często tragicz­
ne Stanowią wspaniały temat dla li­
teratury j sztukL Tak odzą się „Ro­
meo i Julia' i „Grzeszna miłość mi­
strza Zacnariasza”, „Cierniste ptaki” 
i „Sularnitka i Azjata”.

Tylko czym byłoby życie ludzkie 
bez miłości?!

PIĘKNO I PRZEMIJANIE

Stoję pod kolumnami świątyni 
Apnllina Dotykam rękam* 26 wieków. 
Chodzę po agorze i zaglądam do spad­
ni Glauka Staję się jeanym z 3 tysię­
cy słuchaczy na Odeome i chodząc no 
ruinach sanktuarium Asklepiosa boga- 
uzdr-owiciela, myślę, że w końcu wszy­
stko sprowadza się do dwóch — do 
miło '.ci i śmierci I ze ta p’crw sza jest 
sil iej :a niż. dru"a "br-^inź z natury 
jn«t krucha jak por -elana i delikatna 
ja • m”!.i

To wielka sztuka w tym umieraniu, 
w tvm p.'zem.janiu dostrzegać piękno. 
1, :ore jesr wie-zne Do trzogać go na- 
w ; wś^ód brzydoty - to z'-’«1 ; ji ,e 
wielko -z*uka Są lud io tórz.y ura­
nio ją za orzrdotą i wiri tylko to ,o 
brz dki- i L ■ V' w Jzie grzech 
i nieprawość To hieny ludąkicgr ro­
du Im należałoby dedykować słowa 
Zenona z Ki* -n: ..Czy ci nie v--tvd 
w-, bierac i zar imiętrwnc *o co się naj­
dzie ni<-4 brejo a na -zeczy piękne nie 
zwracać nawet uwagi”.

„MY GIOMMY’ C’IïYSTT SA 
B K RZY’/OVt ANF< :o”

W upale i kurzu wchód'imv ia 
szczyt korvnckiego Akropolu — Akio- 
koryntu (575 m) Rumy tv'u»rdzv we­
neckiej z XVII w oraz wcześnieisze 
re .'tki murów bizantyńskich i turec­
kich poerywaja »uiroiytne budmv’e 
ze świątynią Afro lvty t.a czele ąo 
których zostalv tylko kamienie

7 góry widać lak na dłoni Zatokę 
i Prz.-inyk Kor ncki Jakże pa«u.;ą 
do togo obrazu slavná Yanirsa Kout- 
sc.cherasa z położonej w pobliżu Zi- 
r
„Sz y ty orłów 
wąwozy 
skromne pola 
orzegi 
morz^1 
wycie wiatrów 
trzepoce skrzydłami morza Grecja”.

W porcie dostrzegam białj żaglo­
wiec którym przebył na Peloponez 
Apostoł Narodów, by gło«ić Chrystu­
sa: .,Gdv Żydzi zadają znaków, a Gre­
cy szukają mądrości, my głosimy 
Chrystusa ukrzyżowanego, który iest 
zgorszeniem dla Zvdów. a cłupstwe«u 
dla pogan” (1 Kor 1. 22 23i

ARCHIPELAG RÓŻNYCH LITERATUR
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 3)

ku 1946). może na tanończenie najzej 
roMMfiWÿ « czjrmś «vcselszvm. Czy tc- 
chciałbyś przypomnieć Studencki Teatr 

Satyryczny, ki Arę-go był' i jednym ■ 
założycieli. Powiedziałeś kiedyś, ie na­
leżysz do pokolenia STS-u.

— Z przykroś it niedawno miałem 
mużnuść zauważyć, ie to pokolenie od­
chodzi w prz«ÿ złość, bo STS dla dzi­
siejszej młodrie.r.y jest historią. Otóż w 
marcu 54 roku grupka młodzieży zaj­
mującej się jakąś tam działalnością 
kulturalną na uniwersytecie zebrała się 
z przyczyny, [------------- ] |Art. 2. nkt. 2
u-tawy o kontroli publikacji i widowisk 
z 31.VI1 lB8i r <D/. U. nr 20, jwz. 09), 
zm. w 1083 r. (Dz. U. nr 44, poz. 204)], w 
guście epoki — zobowiązania 1-majo- 
wc ”o. Mianowicie Teatr Satyryków pod­
jął zobowiązanie zaopiekowania się gru­
pą studencką, która zeehCiałaby upra­

4

wiać sa*yrę. Ni-zego takiego w naj- 
śnielszyrh marzeniach mkt z nas nie 
mógł sobie wtedy wymarzyć Byliśmy 
trochę enudzeni jałowośrią życia na 
wv.-.szej uczelni. Z chąci odbicia się w 
coś nieznanego zrodz’ly się próby, z po­
czątku bardzo nieśmiałe, Studenckiego 
Teatru Satyrycznego. Potem się roz­
kręciło. Doszli nowi autorzy, tacy jak: 
Abramow, Jarecki, Osiecka. Reżysero­
wał Mai kuszewski. Powstał z tego te­
atr, który miał ambicję wyrażania wła­
snego stosunku do rzeczywistości. Po 
roku pojawiły się inne zospolv: wspa­
niały B1M-BOM który latem 55 roku 
na przeglądzie teatrów, studenckich po­
walił wszystkich na kolana. Pamiętam, 
ze po przedstawieniu, które się nazywa­
ło „Acha” — byliśmy w takiej euforii 
razem z nieżyjącym już Witkiem Da­
bi owsk«m, specjalistą od politycznych 
tekstów, który — choć nic powini-1 
był się tą sztuką tak bardzo zieh-- v- 
cić — zachwycił się nią do tego stop­

nia, że za kulisami pocałował Zbyszka 
Cybulskiego w rękę po czym ja go 
tez pocałowałem w rękę, nie Wien, dla­
czego. Zbyszek znalazł się jah praw­
dziwy artysta — i ucałował nasze rę­
ce. Wyobrażasz więc sobie, jaka była 
atmosfera.

Od roku 55 szliśmy w pewnym nur­
cie — przcdpażdziernikowym. Wysta­
wialiśmy nawet na -ą sztukę na jed­
nym ze słynnych wieców na politech­
nice, na którym przemawiał Goździk, 
robotnik Żerania. Przyjmowano nas 
świetnie. Zresztą muszę powiedzieć, że 
takie teksty, jak- „Ślepcy”, „Szarlatan” 
doskonale sprawdzały się i w latach 
późniejszych

— STS był teatrem bardzo odważnej 
satyry politycznej

— W lata- h 60. publicznośA wymaga­
ła juz czegoś lżejszego. Zaczęliśmy ro­
bić nrogramy trocho rewiowo, w któ- 
rvcli łączyliśmy zabawę z tekstami po­
ważnymi.

— P>ękne też były pio- er. .i „Mnie 
nic jest wszystko fedno’\ "“bmy cpf 
żeby coś zależało od nas” itd.

_  Pewne sformułowania STS-u we­
szły na trwałe do języka poi ikiego. 
Np. zdanie ..Myślenie ma kolosalną 
przyszłość” to tytuł |edm go z naszych 
programów Sformułowanie zr< biło tak 
zawrotną karierę, ż j< dna pani w an­
kiecie „Sztandaru Mladých” oświad­
czyła, że jest ono najwięk. zym osią­
gnięciem Polski Ludowej. Więc sama 
widzisz — jak tu nie wpadać w pewne 
zadęcie.

_ Kiedy właściwie skończył się STS?
— On tak cichutko dogasał od poło­

wy lat 60. Pc' >m bvł jakiś generalny 
remont teatru 1 po tym remoncie już 
nie wróciliśmy na scenę

— D iekuj* Ci bardzo za rozmowę.

Roxm-iw«a(a. KRYSTYNA .*ACIELLO



List z Rzymu

WIGILIA
PIĘĆDZIESIĄTNICY

Jest pierwsza w nocy. Na Placu św. 
Piotra rozśpiewana i roztańczona mło­
dzież. Rozpostarty transparent infor­
muje, że to członkowie grup neokate- 
chumenalnych. Z via Conciliazione 
dziesiątki autokarów rozwożą do do- 
niow uczestników zakończonej przed 
chwilą uroczystej Wigilii Zesłania Du­
cha Świętego. Przewodniczył jej Bis­
kup Rzymu Jan Paweł II, Papież. Za­
prosił na tę uroczystość całą swoją 
diecezję.

Mimo, że z zarządu miasta wypo­
życzone 7 tys. dodatkowych krzeseł, 
trudno było o siedzące miejsce. Dla 
uczestników spotkania przygotowano 
30 tys. książeczek z tekstami liturgicz­
nymi. Nazajutrz prasa donosiła, że na 
Placu było ponad 100 tj's. osób.

Dzień wcześniej sprowadzono z po­
bliskiego sanktu.Mium i umieszczono 
w Bazylice św.-Piotra czczony przez 
Rzymian wizerunek Maryi „Madonna 
del Divit, Amore” (Madonna Bożej 
Miłości). Mieszkańcy Rzymu niezwykle 
żywo, „po włosku” witali swoją Mat­
kę. Zewsząd oklaski, okrzyki, ręce pod­
niesione w geście powitania i uroczy­
sty śpiew Salve Regina. Śpiew wzmógł 
się, gdy spostrzeżono, ze w procesji 
z Obrazem idzie Ojciec Święty.

Ostre światło reflektorów rozjaśnia

SIOSTRA
Sierpniowy poranek w Ostrzeszowie 

Idę właśnie drogą w kierunku miasta 
całą myślą zwrócona ku sobie — so­
bie nowej i... odrobinę obcej. Nagle za­
trzymuje się przede mną dziewczynka 
i nabożnie intonuje: ..Niech będzie po­
chwalony Jezus Chrystus”. „Na wieki 
wieków”, słyszę swój własny głos, 
a potem dopiero uświadamiam sobie, co 
się stało... Jeszcze nigdy nie kłaniało 
nu się nieznane dziecko, nie pozdra­
wiał mnie nikt wśród obcych ulic... 
Dotąd, wygodniejsza niż nam się zda­
je, anonimowość była mi schronieniem 
w każdym tłumie.

Wstąpiłam do kia iztoru. Mieszkanki 
„kościoła na górce” przywitały mnie 
imiemem „siostry”. Życzliwe, uważne 
oczy, starsze i całkiem młode twarze. 
Wcześniej ubrano mnie w postulancki 
habit

Moje życie do tej chwili było na 
pozór zwyczajne, dzieciństwo u boku 
rodziców, szkoła podstawowa średnia 
pierwszy bal... Zdjęcia w domowych 
albumach przechowują mój śmiech 
1 zamyślenie, moje wybory i prze 
lotne zdarzenia. Byłam samodzielna 
i pełna optymizmu. Nauczyciele skarży­
li się. że na lekcjach potrafię być spo­
kojna tylko przez dziesięć minut. Póź­
no, bo dopiero na studiach, znalazłam 
sposób na nudne wykłady —• ze sku­
pieniem wpatrywałam się w twarz mó­
wiącego i rysowałam jego podobiznę 
w zeszycie Tym sposobem ocaliłam od 
zapomnienia wiele osób.

A gdzie powołanie? Bo orzecież do 
klasztoru trzeba mieć powołanie. Trze­
ba. I ja je mam... Nie potrafię do-

cały Plac. Nad nami cæmne niebo 
i jasny księżyc, jakby lampa w ro­
dzinnym domu. Ramiona kolumnady, 
obejmujące wszystkich w jedno, potę­
gują wrażenie tego współczesnego 
Wieczernika. Jest ciepła noc. Ludzie 
są wzruszeni, patrzą na siebie. Rzy­
mianie. Cieszą się i są dumni, że tylu 
ich przyszło. Stale słyszy się przecież o 
trudnościach i kryzysach rzymskiej die­
cezji. 314 parafii. W ostatnim roku 
trzeba było zlikwidować 4 parafie po­
łożone w centrum, a erygować 7 no­
wych na obrzeżach miasta.
. W Rzymie istnieje 77 parafii, w któ­
rych mieszka po ok. 5 tys. osób, w na­
stępnych 84 parafiach źyje od 5—10 tys 
ludzi, 52 parafie mają 10—15 tys. 
mieszkrńców, 47 parafii — 15—20 tys., 
31 parafii — 20—30 tys., 14 parafii — 
30—40 tys., w 5 parafiach mieszka po­
wyżej 40 tys. osób.

Cztery lata temu parafia św. Jana 
Bosko liczyła 90 tys. mieszkańców, 
a więc więcej niż niektóre włoskie 
diecezje. W jednej z paiafii na pery­
feriach na 30 tys. mieszkańców tylko 
6C0 osób uczęszcza na Mszę św. nie­
dzielną. Na pół miliona młodzieży 
mieszkającej w Rzymie, tylko ok. 
60 tys. ma stały kontakt z Kości- dem 
Dzisiaj nikt już nie wątpi, że Wiecz- 

kładnie wyjaśnić, na czym ono polega. 
Powołanie jest frapującą tajemnicą — 
również, a może przecie wszystkim 
dla tych, którzy za mm noszli. „Kto 
może pojąc, niech pojmuje" — mówi 
Chrystus. A pojmu-e się je tak, jak 
pojmuje się miłość; rozradowaniem 
duszy, przynagleniem do szukania, de­
finiuje zaś najchętniej w milczeniu.

Powołanie to przeświadczenie, że 
Bói; JEST, zdumienie, że mnie kocha 
— za nic i wiecznie; ufność że nie ma 
przypadków; ból, że jest się jeszcze 
tak daleko...

Pamiętam, że jako dziecko lubiłam 
kłaść się na trawie i patrzeć w niebo, 
niebo ogromne — nie takie jak to. 
które widzę przez warszawskie okno. 
Che iałam wtedy zrozumie ć wieczność, 
wciągała mnie swoim bezkresem, uczy 
ła nie ufać temu, co skończone. Wcześ­
nie odkryłam, że ziemia jest droga, 
nie domem.

Do furtv Sióstr Nizaretanck w Ka­
liszu trafiłam zupełnie zwyczajnie We 
szłam z mamą, która chciała zobaczyć 
się z jedną z sióstr. Niczego nie by­
łam ciekawa, nie miałam żadnych pla­
nów Wyszłam z niepokojem... Wiełki 
krzyż w głębi korytarza pozostał w pa­
mięci. W głębi serca osiadła niedo­
rzeczna myśl: „Ja tak będę zakon­
nicą !”

Moje „pożegnanie ze światem” odby­
ło s;ę także zwyczajnie. Nie i/ucano 
kwiatów pod pociąg, nie opłakiwał’ 
mnie znajomi. Poza najbliższą rodziną 
i szkolną koleżanką, ktor i za rok po­
szła w moje ślady, nikt się nawet nie 
domyślał, gdzie wyjezdż-im. Oboje ro­

ně Miasto potraebuje nowej ewange­
lizacji. Na .spotkaniu Kleru rzymskiego 
z Ojcem Świętym jeden z probosz­
czów stwierdził: „O godzinie o któ­
rej otwiera się nocne lokale i kasyna 
gry, wtedy gdy młodzież wychodzi na 
ulice, my zamykamy nasze kościoły!”

Tej nocy jednak Plac św. Piotra był 
otwarty dla wszystkich. Przyszli na 
wspólne czuwanie modlitewne z Oj­
cem Świętym rzymscy proboszczowie 
wraz z parafianami, była młodzież, re­
prezentanci ok. 60 organizacji, wspólnot 
i ruchów katolickich; byli klerycy, stu­
denci, członkowie rad duszpasterskich 
i rodziny zakonne. Wielu rodziców 
przyszło razem z dziećmi. Przyszli tu­
taj, by się modlić. Trzeba przyznać, 
że duch modlitwy < garnął i porwał 
wszystkich. Już dawno Plac św. Pio­
tra nie był tak rozmodlony i roz­
śpiewany, jak tego właśnie wieczoru. 
Starzy Rzymianie wspominali, że «stat­
ni raz podobne chwile przeżywali na 
tym Placu 11 października 196? r„ 
gdy Papież Jan XXIII otwierał Sobór 
Watykański II!

Uroczystą Mszę św. poprzedziła go­
dzina świadectwa. Składali je kolejno: 
młodzieniec, dziecko, chory, matka 
i robotnik. Inną formą świadectwa by­
ła obecność Prezydenta Miasta, Nico­
la Signorelli, oraz Matki Teresy z Kal­
kuty. Ojciec Święty zapalił ogromny 
znicz stojący nrzed ołtarzem, po czym 
dwunastu skautów za pomocą pochod­
ni przeniosło płomień od ołtarza w 
stronę kolumnady Berniniego. gdzie roz­
palono 12 ognisk i przekazano ogień 
ludziom zebranym na Placu. Tysiące

dzice postanowili mnie odwieźć do sa­
mego Ostrzeszowa i oddać Przełożo­
nym. Migającym za oknami pociągu 
rkoszonym polom i wieżom kościołów 
szeptałam w duchu swoje pierwsze „na 
zawsze”. W pociągu był duży tłok, 
usiadłam więc na kolanach taty — 
dorosła panna! Byłam — i jestem 
— obojgu wdzięczna za ich godność 
i wyciszenie wobec Woli Boga. Wie­
czorem gdy wracali już do'domu, ma­
ma cicho powiedziała: „Gdy ci będzie 
źle, to..”. Zobaczyłam jej łzy. Nie 
skończyła. Pociąg ruszył.

Dziewczynka, która na moj widok 
pochwaliła Pana Boga, skręciła w jed­
ną z uliczek między działkami. Do 
piero wtedy uświadomiłam sobie, że 
odprowadziłam ją wzrokiem aż tak da­
leko. Dopiero teraz uświadamiam sobie, 
że pamiętam ją coraz bardziej... Była 
podarunkiem Pana, hojnym i dyskret­
nym — jak każdy Jego dar. Swym nie­
zgrabnym drgnięciem sprawiła, że w 
jednej chwili zrozumiałam więcej niz 
w ciągu długich godzin rozmyśl ni 
i medytacji. Ukazała mi sens powoła 
nia — być znakiem Żywego Boga. Iść 
do ludzi po to, aby mogli Mu się kła­
niać na ulicach swych miast...

Życie dorzuca do tej ostrzeszowskiej 
lekcji nowe tri '.ci. Spotykam wielu, 
którzy na widok czarnej sukni i krzy­
ża odwracają twarz... Wśród nich trze­
ba być tym bardziej, aby niepokojąc 
uchronię ich od snu, aby dzielić los 
Tego, któiy był dla nas biczowany, 
krzyżowany, opuszczony

Dziękuję Ci, nieznajoma dziew­
czynko!

S. BOŻENA naz-wetanka

KALENDARIUM 
KOŚCIOŁA
KATOWICKIEGO
1946
-2 grudnia • W Łagiewnikach Śląs­
kich odbyła się uroczystość z okazji 
50-lecia miejscowego kościoła para­
fialnego pw. św. Jana Nepomucena. 
Z okazji jubileuszu ustawiono na daw­
nym miejscu niedaleko kościi ła stary 
kamienny krzyż usunięty przez oku­
panta. Podanie głosi, że krzyż posta­
wili zed wiekami uczniowie św. 
Cyryla i Metodego.
24 grudnia • Diecezjalny Związeic 
„Caritas” zorganizował w Gimnazjum 
św. Jacka w Katowicach uroczystą 
wieczerzę wigilijną dla bezdomnych 
uchodźców i repatriantów. Polskie Ra­
dio przeprowadziło bezpośrednią trans­
misję z tej uroczystości.
24 grudnia • Cech Zdunów i Kafla- 
rzy w Katowicach obchodził święto 
swych patronów Adama i Ewy. Uro­
czysta Msza św. została odprawiona 
w kościele Przemienienia Pańskiego.
• W Godowie powstał dom filialny 
Zgromadzenia Sióstr Franciszkanek 
Maryi Nieustającej Pomocy.

1947
• Ukazał się pierwszy po wojnie 
„Rocznik Diecezji Katowickiej 1947”. 
Według zawartych w nim danych die­
cezja posiadała 19 dekanatów, 226 dusz- 
paster skich jednostek administracyj­
nych (parafii, kuracji i lokalii). Wśród 
ponad 1,2 min wiernych posługę dusz­
pasterską pełniło dwóch biskupów oraz 
ok. 560 księży diecezjalnych i zakon­
nych. Na terenie diecezji działało 8 
zakonów i zgromadzeń męskich oraz 
15 żer. kich. W 63 szkołach średnich, 
zawodowych i powszechnych w więk­
szych miastach naukę religii prowa­
dzili księża katecheci.
8 stycznia • Bp Stanisław Adamski 
wystosował memoriał do prezydenta 
Krajowej Rady Narodowej Bolesława 
Bieruta, w sprawie wysi idlania nie­
których obywateli polskich do Nie­
miec. Ks. Biskup podał szczegółowe 
fakty dotyczące kilku księży z diecez­
ji katowickiej, których władze lokal­
ne uznały niesłusznie za Niemców i 
wysiedliły. „Wysiedlenie takich ludzi 
— stwierdził Ks. Biskup w memoria­
le — nie tylko nie przynosi pożytku 
Państwu Polskiemu, lecz przeciwnie, 
szkodzi mu i zniechęca szerokie war­
stwy ludności do centralnych władz 
polskich odpowiedzialnych w oczach 
ludu za błędy i niesprawiedliwości po­
pełniane przez nie dość rzeczowych 
i źle nastawionych urzędników”. Biu­
ro Prezydialne Krajowej Rady Naro­
dowej w odpowiedzi z dnia 1. lutego 
1947 rok j uznało treść memoriału za 
słuszną i zapowiedziało wszczęcie kro­
ków zaradczych.

19 stycznia • Odbiły się wybory do 
Sejmu. Episkopat Polski w orędziu z 
10 u rześnia 1946 roku stwierdził, że 
„katolicy mogą głosować tylko na ta­
kie osoby, listy i progremy wyborcze, 
które nie sprzeciwiają się katolickiej 
nauce i moralności”.
19 stycznia • W Izbie Przemysłowej 
w Katowicach zamknięta została trwa­
jąca przez kilka tygodni wystawa »ac 
Państwa Konara wskich, — idziny 
artystów pochodzącej z Istebnej.
26 stycznia • We wszystkich kościo­
łach diecezji odprawione zostały nabo­
żeństwa w intencji pomyślności Oj­
czyzny 1 trwałej zgody narodowej 
oraz za pomyślność obrad pierwszci o 
powojennego Sejmu. W prokatedi ze 
sw. Piotra i Pawła w Katowicach na­
bożeństwo celebrował bp Juliusz Bie­
niek. Wzięli w nim udział przedsta­
wiciele władz wojewódzkich, powiato­
wych i miejskich, związków zawodo­
wych, organizacji społecznych i partii 
politycznych. Kazanie wygłosił ks. dr 
Herbert Bednorz. Podkreślił on, że 
osiągnięcie zgody narodowej będzie 
możliwe, gdy wszyscy obywatel« a 
zwłaszcza przedstawiciele władz pań­
stwowych, kierować się będą nakaza­
mi sumienia.

Katechizm 

GRANICE LUDU BOŻEGO
Gd~.ie przebiegają granice Ludu Bożego? Kto go tworzy’ 

Czy wszyscy ludzie?
Wszystkich ludzi mężna nazwać Ludem Bożym tylko w 

tym znaczeniu, że wszystkich Bog powołuje, by -stali się 
Jego Ludem, czyli Kościołem. Ale tylko. Kościół — ci, któ­
rzy idą za Chrystusem — nazywany jest w Piśmie Świętym 
Ludem Bożym.

Do tego Ludu Bożego wcieleni są w pełni ci, którzy żyja 
Duchem Chrystusowym, związani są wspólnym wyznaniem 
wiary, sakramentami, poddają się pasterskiej władzy bisku- 
pow i papieża, zachowują wspólnotę mięuzy sobą Tak uczy 
Sooór Watykański TI. mając na uwadze katolików. .

Wiele elementów Kościoła Chrystusowego obecnych je,t 
jednak także w innych Kościołach chrześcijańskich, prawo- 
sławnycn i ewangelickich. Kościoły te opierają swą .wiarę 
na Piśmie Świętym, jako Słowie Bożym wyznają wiarę w 
Boga i w Jezusa Chrystusa, jako Syna B< o i Zbawicie­
la, udzielają chrztu i sprawują Eucharystię (pi iwosl n ni - 
wszystkie siedem sakramentów, tak jak k; olicy), podobnie 
modlą się, a nade wszystko uświęca je j< d< •: i ten sani 
Duch Święty Wszystko to wskazuje na twiązki v. . aw- 
cow tych Kościołów z Ludem Bożym

Ale i niechrzc -cijanie mają coś wspólnemu z 1 udem Bo­

żym. Przede wszystkim ci, którzy wierzą w Boga, jak ży­
dzi i muzułmanie, którzy wraz z chrześcijanami czczą Boga 
jako Stwórcę, Pana i Sędziego; nawet ci, którzy nie doszli 
jeszcze do wyraźnego poznania Boga, lecz szczerze dążą do 
prawdy i dobra, są tym samym jakby „wróceni ku Ludowi 
Bożemu, jak mówi Sobór: „przyporządkowani do Ludu Bo­
żeno” (K!< 16).

Granice Ludu Bożego — Kościoła nie są zatem zbyt ostre. 
Jeśli v. jego ccpt.rum widzieć będziemy katolików (ale nie 
ty< u z imienia tylko, lecz żyjących Duchem Bożym), to z 
nimi związani są w wieloraki sposób inni chrześcijanie, 
.les '■h obejmicmy linią graniczną, to me można z Role. 
ni< aźyc, że i wyznawcy innych religii oraz niezlicze­
ni lud i> dobrej’ woli, nawet niewierzący, jakby kierują się 
ku t . IjjiI ' vi Br '>nu, do którego wszyscy są powołani.

Stwhrice ■■ ż> najpełniej wcieleni są do Ludu Bożego 
katolicy, ni, zn.uzy że oni bardziej niż inni ludzie zwią­
zani z B igiem. Zwią.e.; ? Bogiem idzie zawsze w parze z 
wiernością własnemu >< uienlu, a to wiadome jest tylko Bo­

li. Katolik jeśli j- t wyznawcą Chrystusa tylko z imienia 
'iinżi- hyc dalej od Boda niż niewierzący, który postę­

puj“ według lego, co w sumieniu uważa za swoją
Duwinnosc. A. Z.

(CIĄG DALSZY NA STR. 7) 



PAPIEŻ W KOLUMBII
(DOKOŃCZENIE ZE STR. h

naród kolumbi jski posiada szczególne 
chrześcijańskie p wołanie. Kierow­
nictwo narodu winno więc pełnić rolę 
służebną wob«: wszystkich obywateli. 
Zadaniem władz winno być stworze 
nie nowej jpołeczności, w któn j kró­
lowałaby sprawiedliwość i miłość, za­
chowane były prawa wszystkich, w 
której panowałaby wolność i odpowie­
dzialność, pokój i zgoda.

SPOTKANIE Z POL \KAMJ

Ostatnim punktem programu pierw­
szego unia pobytu w Bogocie byk 
i potkanie w nuncjaturze apostolskiej 
z grupą Polaków. Ojciec św. udzielił 
im swego apostolskiego błogosławień­
stwa i wygłosił krótki« przemówienie.

Życzę wam z całego terca — powie­
dział m. in. — ażebyście w tym no­
wym społeczeństwr, w które weszlii- 
eie —« nie wiadonrj od jak dawna, 
może od kilkud ńc-łęcta lat, może już
• I któregoi pokolenia, a może aop'ero 
od ri*wielu mtastęcp żebyicie w 
tym nowym społeczeń twie znale tli 
twoje mi< jsce, żebyicie stali się soli­
darni te »prawami Kolumbii tak jak 
na pewno czujecie się solidarnie zwią­
zani ze sprawami swojej pierwszej 
ojczyzny. Trudno maczej. Mówię to z 
całym poczuciem rzeczywistości, którą 
wspólnie przeżywamy. Proszę bardzo 
waz, ażebyfcte tutaj żyjąc poza ojczyz­
ną i współtworząc inne społeczeństwo, 
pracując dla jego dobra, rtutąc mn 
twoimi umiejętnościami, żebyicie róo- 
noczeinie nie zapominali o tych ko­
rzeniach. z których wyrastacie

Srod », «.VII.1M6

SPOTKANIE EKUMENICZNE

Drugi dzień pasterskiej podróży Jan 
Paweł II i pędził w stolicy Kolumbii 
1 logocle. Pano Papież przyjął w gma­
chu nuncjatury apostolskiej 8-osobo- 
wą grupę przedstawicieli rófnych wy­
znań chrześcijańskich, a następn e — 
także w nuncjaturze — rozmawiał z 
przedstawicielami kilkunastotysięcznej 
wspólnoty żydów: klej w Kolumbii, 
którzy ofiarowali Janowi Pawłowi II 
tnenorę — liturgiczny iwiecznik.

MSZA ŚW.
W PARKU IM. S. BOLIVARA

Z nuncjatury, Ojciec św. udał się 
panoramicznym samochodem do parku 
Simona Bolivara położonego w pół­
nocno--wschodniej części Bogoty. Tam 
miała miejsce Msza św. koncelebrowa­
na pod przewodnictwem Papieża. Po­
mimo padającego des ezu i chłodu w 
lit ”■ gil wzięło udział kilkaset tysięcy 
wie'.nyeh

W homilii Jan Paweł II przypom­
niał, że Chrystus wzywa wszystkich 
swoich ur”ik *r do realizacji pokoju 
w świecle. Chrześcijanie budują po­
kój pr er miłość braterską i solidar­
ność, która jednoczy serca, rodziny i 
narody. Duch Święty prowadzi nas do 
pokoju, który jest owocem miłości. 
Prawdziwi szerzyciele pokoju dają mu 

w» idectwn własnym tyciem. Ojciec 
św. przypomniał hasło swej podróży 
apostolskiej „Z pokojem Chrystusa po 
drogi eh Kolumbii** i gorąco zaapelo­
wał do wszy itkich mieszkańców kraju
• izukanle dróg pokoju sprawiedliwe­
go l trwałego, o poj juanie i przeba­
czenie, o zaprzestanie przemocy, ter­
roryzmu i walk party’-anckicii, o po­
rzucenie dróg zniszczenia i śmierci.

4 lica Iw. za ital przrjęty gorący ■ 
mi oklask mL W ty itkich, Jan Pa­
weł II zawierzył Maryi, Królowej Po­
koju.

WIZYTA W SIEDZIBIE CELAM-U

W .odzinach popołudniowych Papier 
■potkał tlę ze wspólnotą zakonnie i za­
konników Ameryki Łacińskiej, której 
przzk iż- .i specjalne orędzie, • następnie 
rozmawiał z grupi I i lec hi słów wę­
drownych I pr»edi tawicielami miej­
sce ych wspólnot neokatechuminai- 
ayrłu Potem, przyjsaow ny serdeczny­
mi owacjami przejechał nochodc 
panoramicznym do siedziby Stałego Se­
kretariatu Episkopatu Kolumbii, gdzie 
spotkał się z biskupami kolumbijskimi, 
■ następnie udał się do Sekretariat 
Generalnego Rady Biskupów Amery cl 
Łacińskie, (CELAM-u). Odbyła się tam 
Inauguracja prac coroczpago zebrania 
koordynującego działulność Rady.

Pni stawiając do biskupów łatyno- 
amerykań kich Ojciec św. przypomniał 
spotkania z tą konferencją, jakie miał 
en sam oraz jego poprzednik Paweł VI, 

który w Waste swej podróży do Ko­
lumbii w roku 1968 zainaugurował o- 
brady CEŁ AM-u w Bogocie. Jan Pa­
weł II wskazał następnie, że do głów­
nych zadań biskupów’ tego kontynen­
tu należy umacnianie wspólnoty koś­
cielnej w wierności. Podkreślił zwłasz­
cza potrzebo wierności Duchowi Święte­
mu i Słowu Bożemu, którego głosicielami 
są biskupi. Biskupi winni być wierri Ko .- 
dołowi Chrystusowemu i człowiekowi, 
służąc »godnie z Ewangelią ubogim i 
potrzebujący.n. Konieczna jest teo<ogia 
wyzwolenia pozostająca w harmonii z 
tradycją teologiczną. Papież wymienił 
też, jako niebezpieczeństwo zagrażają­
ce wiernym — materializm, który prze­
jawia się w formie postaw praktveznie 
negujących Boga i ateistycznych ideo­
logii. Nawiązując do przygotowań do 
500-lecia ewangelizacji Ameryki zachę­
cił biskupów do rozwijnnia inicjatyw 
duszpasterskich, zmierzających do no­
wej e'vange izacjł.

Na spotkaniu z Epi ikopatem Kolum­
bii Jan Paweł II oodkreślii jedność 
biskupów tego kraju z następcą św. 
Piotra. Wska- ai, że biskupi winni bvć 
znakiem jedności, uobecniając Chry­
stusa Dobrego Pasterza. Przypom liai, 
że ich podstawową misją jest budowa­
nie Kościoła poprzez głoszenie Słowa 
1 Eucharystię. Winni oni być nauczy- 
ciclar ii prawdy, wzoiami świętości i 
świadkami nadziei.

PRZEMÓW IENIK DO MŁODZIEŻY

W god’tnai-h popołudniowych Sta­
dło i Nemesio Camacho — miesce 
spotkania Papieża f młodzieżą — za­
pełniła blisko 70-tysięczna rzesza mło­
dych katolików ze wszystkich diecezji 
Kolumbii reprezentujących ruchy i «to­
warzyszenia parafialne. Owacyjnie po­
witano Ojca św. Przemiawiając do nich 
Jan Paweł II podkreślił, że Kościół u 
progu trzeciego tysiąclecia wtąże wiel­
kie nadzieje z młodymi pokoleniami. 
Naznaczając, że przyszłość zależy od 
młodych, Papież wezwał ich do umiło­
wania pokoju i zgody oraz do rozwi ą­
zywania właśnie na tej drodze różno­
rakich problemów

Czwartek, 3.VU.19W

W trzecim dniu podróży Papież o 
godz. 8.15 rano opuścił helikopterem 
Bogotę, udając się do odległego o 105 
km narodowego sanktuarium maryj­
nego Kolumbii — Ch.quinquira.

MSZA SW. W C1IIÜ1 INQÜIRA

„Chiquinquira” oznacza „miejsce 
wielu”, w nastroju i stylu przypomi­
na polskie wiejskie sanktuaria maryj­
ne. Miejscowość utoczona jest górami. 
Tutejszy obraz Matki Bożej Różańco­
wej, koronowany w Bogocie w 1919 
roku z tytułem Królowej Kolumbii, 
przedstawia Mację z Dzieciątkiem w 
towarzystwie św. Andrzeja Apostoła 
i św. Antoniego Padewskiego. W tym 
roku Kościół kolumbijski wspomina i 
otwhod’.i 40o. rocznicę cudownego od­
nowienia tJgo obrani, co może także 
o maczać 400 łat odkrycia na nowo ro­
li Maryi w historii zbawienia i w ży­
ciu tego Koi'ciota.

Msza św. miała miejsce niedaleko 
bazyliki katedralnej w parku nazwa­
nym im. Jana Pawła II na pamiatke 
tej wizyty. Jan Pawel II przybył tu­
to) kilkanaście minut przea godz. 10 
Koloro ,ry i rado: ny tłum serdecznie 
powitał Papieża, który Jechał z lotnis­
ka do parku »wym «mochodem pa­
noramicznym. W centialnym miejscu 
paritu wzniesiono piękne, >rrypozio­
mowe amfiteatralne podium z ołt- zem 
u szczytu. Z tylu widniały trzy flagi: 
kolumbijska, watykańska i polska. 
Park naprzeciwko ołtarza -ypełnlała 
nieogariilons rzesza wiernych. W 
uroczystości uczestniczył także prezy­
dent Betancur 8 żoną. Episkopat ko­
lumbijski, setki duchownych, stowa­
rzyszenia, bractwa, wspólnoty. Wszy­
scy oni witali Papieża tran, :p rentami 
■ zapewnieniem o miłości i wierności

Pized rozpoczęciem Mszy św. Jan 
Pawel II, -blizrl _ię jak zwykle do 
chorých, a potem złożył pełen czci i 
uszanowania ukłon Matce przed kopi 
Jej obrazu z tutejszej bazyliki.

W homilii Papież mówił na temat 
miejsca Maryl w historii zbawienia 1 
w życiu Kościoła. Podkreślił, że Bóg 
objawia się pokornym, tak jak obja­
wił się Marj i. Na (świętsza Dziewica 
w sanktuarium st Chiquinquira towa­
rzyszy od 4 wieków ludowi Kolumb’1 
z drugiej zaś strony pobożność maryj­
na jest częścią duszy ludności kolum­

bijskiej Jan Paweł II zachęcił do od­
mawiania modlitwy różańcowej, Ma­
ryja bowiem zawsze przybliża ludzi 
do tajemnic religii. Jest wzorem i na­
dzieją ubogich, ludności wiejskiej. Da­
lej Ojciec Święty powiedział, że Mat­
ka Boża dała nam Księcia Pokoju, 
oby te i pokój Chrystusa przenikał ca­
ły świat i wjzystkie osoby. Papież 
podkrc'lil. że jest rzeczą konieczną do­
prowadzenie do pemego rozwoju od­
powiednich warunków życia i pracy 
ludzi na wsi. Pnru<zył również pro­
blem religijności ludowej, stwierdza­
jąc, że autentyczne nabożeństwo ma­
ryjne stanowi o nadziei zwycięstwa 
pokornych i maluczkich. Dziękując 
za możliwość złożenia wizyty w an- 
ktunrium w Chiquinquira, Jan Paweł 
II jednocześnie zauważył, że liczne 
pokolenia wiernych znalazły tutaj 
umocnienie własnej wiary, religijną 
odnowę Kolumbii, zaangażowanie w 
wierność Bogu i Ko '.dołowi.

Wieczorem Jan Paweł II zakończył 
pierwszy etap pasterskiej wizyty w 
Kolombu zw.ązany z Bogotą. Po spę ­
kaniu ze światem pracy w południo­
wej, biednej części miasta, dzielnicy 
tzw. barno:., około nodz. 18 Ojciec 
Święty opuścił Bogotę, udając się 430 
km na południowy zachód do Cali. 
Przybvl tam samolotem o 19.30 z mi­
nutami.

Jan Pawel II spędził noc w semina­
rium archidiecezjalnym św. Piotra 
Apostoła w Cali, skąd 4 lipca rano sa­
molotem poleciał do Tumaco. Miasto, 
liczące ok. 45 tys. mieszkańców, po­
łożone na wyspie o tej samej nazwie, 
JeA portem kolumbijskim na Pacyfi­
ku — należy do d< parlamentu Nari- 
no.

Jest to region misyjny, opiekę nad 
wikarialem sprawuje Koi gregacja 
Ewangelizacji Narodów. Tu odbyło się 
spotkanie Papieża z odpowiedzialnymi 
za misję z całego Kościoła Kolumbij­
skiego.

Piątek, 4.V1L1986

SPOTKANIE W TUMACO

W Tuniaco Jan Pav’el II spotkał się 
ze światem misyjnym Kolumbii na te­
renach sportowego ośrodka św. Tade­
usza Judy.

Na wstępie ordynariusz pobliskiej 
diecezji Pasto, bp Arturo Salazar Me- 
jia przewodniczący komisji misyjnel 
Episkopatu kolumbijskiego, przedsta­
wił sytuację misji w kraju. Zwrócił 
uwagę zwłaszcza na dzieło ewangeli­
zatorów w obronie tubylczych Indien 
i czarnych niewolników, przywiezio­
nych tu w XVIII w. z Afryki Zacho­
dniej.

Następnie głos zabrał Jan Paweł IL 
Pozdrawiając na "/stępie mieszkańców 
Tumaco i okolic, wybr-eża morskiego, 
wysp i ostodli położonych nad rzeka­
mi, dodał, że właśnie oni — tak do- 
iwlndcz" ii przez przyrodę: trzęsienia 
ziemi, powodzi, pożar? często tak 
odlegli geograficznie a dotknięci bie­
dą — są bardzo umiłowani przez Mat­
kę _  Kościół. Mówiąc o historii mi­
sji w Kolumbii, Ojciec S-vięty przy­
pomniał, te Santa Marta, Cartag -na 
Popayan i Santa Fe de Bogota były 
pierwszymi wspólnotami diecezjalny­
mi. Wyraził następnie radość i wdzię­
czność Kościoła za całą i ialalnośt 
misyjną tylu zgromadzeń zakonnych 1 
stowarzyszeń. Podkreślił, te do dziś 
jeszcze budzą podziw inicjatywy dusz­
pasterski.' podjęte 500 lat temu Histo­
ria misji w Kolumbii jest wielka i 
wspaniała — mówił Ojciec Święty. — 
Poprzez nauczanie misjonarzy, Ko n iół 
dokonał jednocześnie ogromnego dzie­
ła w zakres « ksdtum, wniósł poczucie 
ojczyzny i narodu aż po krańce tery­
torium kolumbijskitgo, ni- zawsze ła­
two osiągane przet inaj/ch d włączy. 
1 choć bj/ły także okoliczności histo­
ryczne utrudniające ewangelizację. 
Koiciól umiał cierpieć, kochaj 'C, z ca­
łą wolnoicłą kontynuując dzieło ewan­
gelizacji, dająe przykład wolności i 
ofiarności aż po męczeństwo, które 
każdy głosic^ l Ewangelii winien pod­
jęć jako wyrc* postawy: „my nie mo­
żemy milc.eć“. Niektóre terytoria mi­
syjne — mówił dalej Papież — w 
ostatnich latach przekształciły sig w 
Kościoły diecezjalne, stosunkowo doj­
rzale, co więcej, stąd są już misjona­
rze, synowie i córki Kolumbii, ittórzy 
wyruszyli pomagać innym Kościołom 
bardziej potrzebującym. Wolno mieć 
nadzieję, że dynamizm misyjny będzie 
wzratal każdego dnia bardziej i te 
przyczyn i sią da niego trzeci kongres 

misyjny Ameryki Łacińskiej, który od­
będzie się w Waszym kraju w 0,-zy- 
szłym roku.

Na zakończenie Ojciec Święty poło­
żył nacisk na szczególny obowiązek 
wazy: tklch wierzących i wszytkich 
wspólnot kośc.elnych modlitwy i po­
święcenia się na rzecz dzieł misyj­
nych. Po homilii nastąpił ciąg dalszy 
Liturgii Słowa — modlitwa wiem-’ch. 
Po każdej intencji obecni śpiewali na 
melodię refrenu „Czarnej Madonny”* 
„O Panno z Częstochowy, błogosław 
Ojcu Świętemu”.

Potem odbyła się wymiana darów, 
po której Ojciec Święty udał się do 
Jwóch domków murzyńskich, by zo­
baczyć, jak dziś mieszkają potomko­
wie dawnych niewolników. Z Tumaco 
Papież odleciał do Popayan, gdzie od­
było się spotkanie z tubylcami na 
miejscu przy złego mia teczka olim­
pijskiego. W Popayan, w stolicy de­
partamentu Cauca, regionu najbardziej 
doświadczonego działalnością party­
zantów, oczekiwało na Papieża w go­
rącym słońcu na terenie przyszłego 
miasteczka olimpijskiego około 200 
tys. osób. W drodze z lotniska na spo­
tkanie z nimi Jan Paweł II nuwiedzil 
katedrę w Popayan, zniszczoną w 
Wielki Czwartek (3t.III.1983 r.) przez 
trzęsienie ziemi.

LITURGIA SŁOWA W POPAYAN

Na początku spotkania głon zabra­
ło trzech przedstawicieli miejscowej 
ludności, w tym dwóch przedstawicie­
li Indian, stanowiących w tym regio­
nie największe skupisko ludności tu­
bylczej 12 proc, mieszkańców prou in« 
cji. Pierwszy z nich przemawiał w 
swym rodzimym języku, a drugi do 
hiszpańsku. Wówczas gdy mówił o 
prześladowaniach swego ludu i zaból- 
stwie indiańskiego księdza, broniące­
go praw swych rodaków, organizato­
rzy przerwali jego wystąpienie. Da’eJ 
liturgia przebiegała według ustalonego 
porządku, pomimo cnwilowego prote­
stu zebranych. Do faktu tego jednak 
powrócił Ojciec Święty. Zanim zacznę 
moje przemówienie — zaznaczył —- 
chcę powiedzieć drogiej ludności tu- 
bylczej, że nie wiem dlaczego zostało 
przerwane wystąpienie waszego pr ced- 
stawlciela. Ot tymałem tekst i zapew­
niam wszystkich, że przei zytam go z 
całą uwagą. Papież wygłosił swoje 
przemówienie, a potem, z jego woli, 
przed' tawiciel Indian dokończył czy­
tanie swego tekstu od miejsca, w któ­
rym mu przerwano. Gest Ojca Świę­
tego wierni przyjęli burzliwą owacją.

Mówiąc o pobożności ludowej, Jan 
Paweł II naznaczył, te powl: ma być 
ona narzędziem ewangelizacji i cało­
ściowego, chrześcijańskiego wyzwole­
nia, jakiego pragną ludy Ameryki Ła­
cińskiej. Przestrzegł jednocześnie przed 
niebezpieczeńst. rami jakie niesie z so« 
bą pobożność ludowa, ograniczająca >ia 
do samych przejawów zewnętrznych. 
Zachęcił do stałych wysiłków ewange­
lizacyjnych, pogłębiających wiarą I 
życie liturgiczne.

MSZA KORONACYJNA W CALI

Kolejnym miejscem, które odwiedził 
Papież na ziemi kołumbljsklel, była 
miejscowość Cali. Na przywitanie Oj« 
ca SwlęUqo wyległy tłumy wiernych. 
Na trasie przejazdu z seminarium na 
boisko panamerykańskiego tjeuutocze­
nia sportowego, gdzie Papież przewod­
niczył koncelebrowanej Mszy św., wi­

llo Jana Pawła II i < n*d iół miHoi 
osób. Podczas Mszy św., skupionej na 
tematyce owa igelitacj jnej misji ro­
dziny Ojciec Swtęty dokonał korona­
cji figury Matki Bożej — Vlrgem de 
las Mcrceui — Patronki miasta.

KOLACJA Z DZIEĆMI

Ostatnim spotkaniem misyjnego dn’a 
Ojca Świętego w Kolumbii było nie­
zwykle ’ sympatyczne spotka* w ka« 
olicy seminarium w Cali z 200 dzieć­
mi reprezentującymi wszystkie dzied 
Kolumbii. Jan Pawel II przyjmował a 
uśmiechem garnące się do niego dzie­
ci Błogosławił Je 1 mówił do nich, że 
są Jego małymi, wielkimi współpra­
cownikami w głoszeni- Ewangelii. Z 
grupą dzieci, wśród których było za­
proszonych dwoje tzw. gaminee —> 
łziecl ulicy — Jan Paweł II spożył 

kolację w seminarium, w którym spę­
dził noc.

DMssy eląg relacji —• opracowa­
nej na podstawie Radła Watykań­
skiego — w nastęonym nnoarnc
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płonących świec symbolizowało tajem­
nicę Zesłania Ducha Świętego, który 
w postaci ognistych języków zstąpił na 
Apostołów modlących się w Wieczer­
niku. „Przyszedłem ogień rzucić na 
ziemię i jakże bardzo pragnę, żeby on 
już zapłonął**...

Dziewiętnaście wieków temu Neron 
Wydał rozkaz, by podpalić Rzym. 
Chciał na zgliszczach miasta wybudo 
wać jeszcze wspanialszą i potężniejszą 
stolicę. Tragedia pożaru wywołała 
oburzenie i rozruchy wśród ludu. Ne­
ron oskarżył za ten czyn chrześcijan. 
Rozpoczęło się pierwsze prześladowa­
nie. Tragiczne zetknięcie miłości i nie­
nawiści«.

Dzisiaj płonie inny ogień. Jego źró­
dłem jest Jezus Chrystus. Trafnie ujął 
to Orygenes, wkładając W usta Jezu­
sa następujące słowa: „Kto jest blisko

Mnie, jest blisko ognia; kto zaś jest 
daleko ode Mnie> jest też daleko od 
Królestwa”.

Rymianic, którzy tej nocy przybyli 
na Plac św. Piotra, wiedzą, że na nich 
również spoczywa odpowiedzialność za 
Królestwo Boże. Przyszli tutaj, aby 
jeszcze bardziej rozpalić i wzmocnić 
w sobie ducha wiary. Stoją w milcze­
niu z płonącymi świecami, a ich Bis­
kup trzykrotnie pyta: „Czy WIERZY­
CIE...?”. Trzykrotnie z tysięcy, serc 
i ust wydobywa się krótki i mocny 
okrzyk: „CREDO ť — „Wierzę 1”.

Na zakończenie spotkania kardynał 
Ugo Poletti. który na początku witał 
Papieża, dziękuje mu i składa życze­
nia z okazji 66 rocznicy urodzin. Lu­
dzie klaszczą i wiwatują ciesząc się, 
że właśnie w tym dniu Ojciec Święty 
obchodzi swoje święto. Za chwilę ro­
zejdą się — świadomi, że byli świad­
kami ważnego momentu w historii

Rzymskiego Kościoła. Tą Mszą św. roz­
poczęto bowiem Rzymski Synod, któ­
ry ma mieć przede wszystkim charak­
ter pastoralny.

Ludzie rozmawiają, żegnają się, szu­
kają znajomych, ktoś z gitarą rozpo­
czyna śpiew. Nagle spostrzegam jakąś 
kobietę, która przyklęka na Placu św. 
Piotra i całuje bruk. Ktoś niezoriento­
wany mógłby odczytać ten gest jako 
przejaw dewocji. Ale przecież tutaj 
właśnie jest miejsce, w którym pięć 
łat temu kule zamachowca dosięg>y 
i ciężko raniły Ojca Świętego™

Uświadamiam sobie aktualność słów 
z hymnu do Ducha Świętego:

Światłem rozjaśnij naszą myśl, 
W serca nam miłość świętą wlej. 
I wątłą słabość naszych ciał 
Pokrzep stałością mocy Twej!" 
Przyjdź Duchu święty I 
Alleluja!

KS. TADEUSZ CZAKANSKI

Czytelnicy piszą
MY I TV

Artykuł B. Twaróga z Tych (G.N. 
nr 26) pt. „Święta niedziela dniem bez 
telewizji” — ze wszech miar zasłu­
guje na uwagę. Propozycja autora, by 
poniechać oglądania telewizji na rzecz 
spokoju w rodzinie, jest wg mnie 
czymś, czemu należy tylko przyklasnąć. 
Od siebie zaś wspomnę, że to „dzię­
ki” telewizji poziom intelektualny ab­
solwentów szkół średnich znacznie się 
obniżył, gdyż wielu młodych nie czy­
ta lektury, bo w tym czasie ogląda 
film, który „leci" w telewizji. Przez to 
ich styl wypracowań np. z języka pol­
skiego jest ubogi i karłowaty. W sty­
lu tym — sporo słów — dziwolągów 
z zakresu nowo-mowy, którymi hoj­
nie raczy telewizja. No bo przecież 
język gazeciarsko-telewizyjny nie mo­
że zastąpić poprawnego, ojczystego ję­
zyka literackiego.

Niepokoi bardzo także zjawisko, kie­
dy w dziecięcych zabawach podwór­
kowych przeważa „tematyka walki** 
i ciągle się widzi małych szkrabów 
czołgających się i „strzelających” do

swych kolegów. Co to jest? — można 
by zapytać — i czy to ma być wy­
chowanie dla pokoju? Osobiście nie 
widziałem, aby dzieciaki bawiły się 
w inżynierów budujących mosty, czy 
w rolników zasiewających zboże. Cze­
mu więc tak się dzieje? f------------- 1
(Art. 2, pkt. 6 ustawy o kontroli publi­
kacji i widowisk z 31.VII.1981 r. (Dz.U. 
nr 20, poz. 99), zm. w 1983 r. (Dz. U. 
nr 44, poz. 204)]. Zgładź go i unicestwij. 
Okazuje się, że prostsze i łatwiejsze jest 
strzelanie niż budowanie i zasiewanie. 
To taka refleksja na marginesie niedo­
brych zabaw u przedszkolaków, którzy 
dopuszczani są do oglądania zmory tele­
wizyjnej, a którą K. Morys z Cieszyna 
W art „Genialny wynalazek?” (G.N. 
nr 26) nazywa „molochem” i „klęską 
współczesnej rodziny”

Temat poruszony przez obydwóch 
autorów w.w. artykułów jest jak naj­
bardziej na czasie. Sądzę też że w 
tym wypadku winni wypowiedzieć się 
w pierwszej kolejności pedagodzy, psy 
chologowie, jak również i poloniści.

Stanisław Smyl, Jaworzno

OGŁOSZENIA
Naprawa 1 konserwacja zegarów wie­
żowych, renowacja tarcz oraz produk­
cja i montaż zegarów wieżowych kwar­
cowych na obiektach istniejących lub 
w budowie — Zakład Zegarmistrzow­
ski, Eugeniusz Kalkowski, ul. Anieli 
Krzywoń 2, 44-251 Rybnik-Boguszo 
wice.
Poszukuję fisharmonii firmy „Wood­
stock Canada London, Eng. Hamburg. 
Ger.” 15-glosowej — jako wzorca d<> 
odrestaurowania własnej — Maria Ja 
kačka, ut Skłodowskiej 6'14, Puławy.
Wykonuję i montuję napędy mecha­
niczne dzwonów kościelnych oraz elek­
troniczne zabezpieczenia przeciw wła­
maniowe obiektów sakralnych —* Za 
kład Usługowy K. Karolczuk. 08-300 
Sokołów Podlaski, skr. poczt 271.
Uczciwa, religijna, w średnim wieku 
przyjmle pracę jako gospodyni na ple 
banii. Adres w redakcji.

Kupię małą fisharmonię — stan obo­
jętny. Adres w redakcji.
Aparaturę nagłaśniającą wysokiej kia 
sy, wokalną — stereo 2 x 500 V — 
sprzedam — Chllborób, Katowice u>. 
Żwirki i Wigury 12'15.
Sprzedam fisharmonię 6 głosową — tło­
czącą, głośna, ul. Sasuły 34. 30 H10 
Kraków-Biczanów.
Organistka po studium organistowskim 
we Wrocławiu przyjmle posadę w pa­
rafii. Barbara Elbert, Przemysłowa 37'6 
57-220 Ziębice.
Pracę w charakterze gospodyni na ple­
banii (bez gospodarstwa) przyjmie pa­
ni w wieku średnim — Anna Radzioch, 
09 226 Zawidz.

Zakład Organomistrzowski — Jerzy 
Jachimowicz przyjmuje zamówienia na 
drewniane piszczałki orga.io.7o. Punkt 
przyjmowania zleceń: 67-100 Nowa Sól, 
ul. Odrzańska 8, czynny w poniedziałki 
w godz. 16—18 

DWU­
ZNACZNOŚCI 
KLASOWE

(DOKOŃCZENIE ZE STR. «)

Rzeczywiście — Jak to Jest? Dlacze­
go syn rolnika, pracujący w przemyśle, 
powinien uczyć się aż przez kilka po­
koleń właściwego obchodzenia z ma­
szynami, dlaczego nie wystarczy mu 
przeszkolenie w szkole zawodowe I, 
albo i technikum? W tych warunkach 
syn śpiewaka operowego mógłby mieć 
też kłopoty adaptacyjne np. na medy­
cynie, która jednak znacznie rożni się 
od opery. I dlaczego właściwie XIX- 
wieczni robotnicy, też na ogół z rodzin 
rolniczych, nie miewali aż takich 
trudności z adaptacją? Wprawdzie 
ówczesny przemysł stał na niższym po­
ziomie, ale i ówczesna warstwa chłoo 
ska była bardziej zacofana, więc pro­
porcjonalnie powinno wyjść na jedno. 
Dodać by, że ówćzesna oświata za­
wodowa była o wiele słabiej rozwinię­
ta. Wreszcie — niezależnie od pocho­
dzenia — każdy człowiek jednak żyje 
po raz pierwszy. Po 40 powojennycn 
latach, jakie by nie były w nich nie­
doskonałości, łatwiej chyba się adap­
tować do czegokolwiek niż przed stu 
laty

Platon, gdyby żył, wytłumaczyłby 
najlepiej zagadkę owych jakby dwóch 
obliczy klasy robotniczej. Uznałby po 
prostu, że z jednej strony — jest to 
idea klasy i tej idei przynależy właś­
nie postępowość i rola przodująca, z 
drugiej natomiast strony —- niedosko­
nałe odbicie idei w konkretnej gru­
pie społecznej, złożonej z Jeszcze 
mniej doskonałych ludzi. Teoretycy zaś 
i osoby na stanowiskach wolą byty 
idealne od realnych. Szkopuł w tym, 
że wyżej wymienieni (i wysoko sto­
jące) niechętnie przyznają się do Pla­
tona Kochają natomiast podobno wszy­
stko co realne I realistyczne

NATA

ZAKONY ZAPRASZAJĄ
KARMELICI — przyjmują kandyda 

tów na braci i kapłanów do działa!- 
nośęi duszpasterskiej, katechetyczne, 
i rekolekcyjnej w kraju i na misjach 
Informacje: O. Tadeusz Popiela, ul 
Karmelicka 19, 31-131 Kraków.

ZGROMADZENIE SIÓSTR MIŁO 
SIERDZIA św. Wincentego a Paulo 
przyjmuje kandydatki już po szkole 
podstawowej pragnące włączyć się w 
dzieło miłosierdzia na całym śwlecie 
Zgłoszenia: ul. Warszawska 8, 31-155 
Kraków

SLUŽEBNICE SŁOWA BOZEGr 
przyjmują kandydatki do lat 30 pra­
gnące poświęcić się głównie katechi­
zacji. Ul. Ułańska 6, 82-300 Elbląg.

OJCOWIE BERNARDYNI przyjmuj 
na kapłanów (po maturze) i braci za 
konnych (po każdej szkole — do 35 lat) 
Zakon prowadzi także Niższe Semina 
rium dla chłopców po podstawówce 
Zgłoszenia 1 informacje: Referat po- 
wołaniowy Zakonu Bernardynów, ul 
Bernardyńska 2, 31-069 Kraków.

MISJONARZE SALETYN1 prowadzą 
Swój apostolat w kraju i za granic.« 

poprzez misje, głoszenie' rekolekcji pa 
rafialnych, obsługę miejsc pielgizytri­
kowych i parafii, duszpasterstwo mło 
dzieży i różnych grup apostolskich 
szerzenie czci Mat<a Bożej Pojednaw- 
czyni grzeszników. Przyjmują kandy­
datów na kapłanów i braci Prowincji 
Księży Misjonarzv Saletynów. ul. Wi- 
ślna 11. 31-007 Kraków.

ZGROMADZENIENAJ .WiĘTSZYCU 
SERC Jezusa i Maryi oraz Wieczystej 
Adoracji Najświętszego Sakramentu 
przyjmuje kandydatów do kapłaństwa 
i na braci zakonnych. Zgłoszenia Pro 
wincjal zgromadzenia, ul. Snopkowa 5. 
52 225 Wrocław.

ZGROMADZENIE SIÓSTR SZPl 
TAŁNYCH zaprasza do swej w.-o no 
ty dziewczęta, które pragną służyć Bo 
gu przer posługę ludziom chorym w 
szpitalach, domach opieki I na tere­
nach misyjnych. Informacje: O. Lud­
wik, Zakon Bonifratrów, ul Bonifra­
terska 12, 00-213 Warszawa.

OJCOWIE REDEMPTORYŚCI zapra 
sza^ą młodzież męską szkól techuicz 

nych i licealnych na rekolekcje zam 
knięte do Barda Śląskiego w term! 
nie 21—2-1 lipca. Zgłoszenia: Ojcowie 
Redemptoryści, Medytacja, Plac Wol­
ności 5, 57-256 Bardo Sl.

KSIĘŻA ORION IŚCI prowadzący 
pracę wśród ubogich, cierpiących 
i opuuczonych zapraszają łudzi mło­
dych do swej wspólnoty Informacje’ 
Księża Orioniści, ul. Barska 4. 02-315 
Warszawa.

MISJONARZE SW. RODZINY zapra 
szają maturzystów i uczniów szkół 
śiednich i zawodowych na kilkudnio­
we rekolekcje powołaniowe w Ilpcu 
i sierpniu Szczegółowe informacje 
o terminach i miejscach rekolekcji 
M jon rze Sw Rodziny, ul. Maluszyń- 
ska 34, 60-176 Poznań, tel 676-438

Wobec licznego napływu ogłoszeń 
powołaniowj cli zwracamy się do zgro­
madzeń i zakonów o ich bardzo zwię­
złe, treściwe redagowanie. Nie Jesteś 
mv w stanic pomieścić wszystkich 
tulow'' i w ta'ùei objętości w jakiej 
są do »as nadbj lane. . .

Przeczytaliśmy

W „Powściągliwości i Pracy” nr 9, 
prof. Stanisław Stomma w rozmowie 
z Janem Śpiewakiem wspomina poi 
czątki dialogu polsko-niemieckiego:

— Ożywienie tycia politycznego po 
wyjściu z okresu stalinizmu, powstanie 
kola poselskiego „Znak” — to były 
istotnie wydarzenia, które sprzyjały 
podjęciu rozważań o konieczności 
szukania porozumienia polsko-nie­
mieckiego. W naszej grupie sejmowej 
uważaliśmy ten problem za istotny i 
aktualny. Zmiany polityczne stworzy­
ły też możliwość bezpośrednich ko*« 
taktów z Niemcami. W roku 1957 wy­
braliśmy się (Jerzy Turowicz, Tadeusz 
Mazowiecki i ja) do Wiednia na koni 
gres prasy katolickiej. Czuliśmy się 
tam dosłownie oblegani przez naszych 
niemieckich kolegów, którzy okazy­
wali nam niezmierną serdeczność i we 
wszystkich rozmowach nawiązywali do 
konieczności dialogu, podjęcia przez 
katolików wspólnych inicjatyw. W 
konsekwencji tego pierwszego spot­
kania otrzymałem na początku 1959 
roku zaproszenie do RFN. Przed wy­
jazdem miałem rozmowę z wysoce 
miarodajnym przedstawicielem wła­
dzy. Dowiedziałem się, że rząd PRE 
Przyjąłby chętnie gest dobrej woli ze 
strony RFN. Odniosłem wrażenie, że 
wtedy mogłoby dojść może do nawią­
zania stosunków dyplomatycznych na­
wet bez warunków wstępnych, gdy­
by w RFN zdecydowano się na zła­
manie zasady Halsteina że nie może 
być stosunków z państwami które 
uznają NRD. Koniunktura taka ni* 
trwała długo.

— Czy miał Pan okazję przekazać 
to stanowisko kompetentnym osobis­
tościom w RFN7

— Rzecz jasna zachowywałem się 
dyskretnie by nie być przez prasę po­
traktowany jako wysłannik rządu pol­
skiego. Ciągle powtarzałem, że mówię 
tylko we własnym imienni. Przyjąłem 
jednak prywatne zaproszenie ministra 
Brentano, który w otwartej rozmowie 
wyraził osobiste przekonanie, że ziemie 
zachodnie są na zawsze dla Niemców 
stracone, że zaszło wiele niezmienial- 
nych faktów, które te ziemie trwałe 
związały z Polską. Kilkakrotnie jed­
nak minister powtórzył, „nie mogę 
przeskoczyć własnego cienia", w spo­
łeczeństwie niemieckim są wielkie 
opory i rozwiązania historyczne muszą 
dojrzeć. Po raz kolejny pojechałem do 
RFN w roku 1965 i 1969. 20 paździer­
nika 1969 roku przyjął mnie na pry­
watnym spotkaniu piezydent Heine­
mann, który wprost mówił mi o ko­
nieczności uznania granic i pełnego 
uregulowania stosunków polsko-nie­
mieckich. Choć i on nie bardzo chvba 
jeszcze wtedy wierzył, że bieg wynad- 
ków będzie tak szybki i że Willy 
Brandt po objęciu urzędu kanclerza 
podpisze układ z Polską. A jednak rok 
później układ został zawarty.

W dalszej części wywiadu prot. 
Stomma mówi o współczesnych uwa­
runkowaniach procesu normalizacji:

— Uważam, że respektować należy 
życzenia obywateli RFN, aby mogli 
swobodnie odwiedzać miejsca, gdzie 
niegdyś zamieszkiwali, które były oj­
czyzną tch albo ich rodziców t dziad­
ków. Natomiast sporny jest postulat 
przyznania praw kulturalnych „nie­
mieckiej mniejszości narodowej” w 
Polsce. Czy taka mniejszość rzeczywiś­
cie istnieje? Kto ma być do niej zali­
czony? Przecież emigrować ehcą jako 
Niemcy ludzie nie mówiący po nie­
miecku. To są zagadnienia trudna, 
wymagające bardzo poważnych roz­
ważań.

Natomiast strona polska też zgłasn 
postulaty. Najważniejszy i zasadniczy 
to uznanie, że kwestia granic jest 
całkowicie zamknięta i wyczerpana. 
Dużo złe' krwi wywołuje abstrakcyjna 
teza o istnieniu dawnej niemieckiej 
państwowości w granicach 19.17 roku. 
Ta bezsensowna abstrakcja ma nie­
małe skutki praktyczne. Na przykład 
uniemożliwia to tworzenie konsulatów 
RFN w Polsce. Sa więc pewne spor­
ne sprawy rodzące kwasy po obn 
stronach.

Pomijam celowo groźną sprawę ro- 
s-czeń terytorialnych Nie ma na nie 
miejsca w obecnej rzeczywistości świa­
towej. Nikt z przytomnych polityków 
jej nie stawia.

Wywiad kończy refleksja Profesora 
na temat przemian pokoleniowych 
ora? ich konsekwencji dla likwidacji 
Helu uprzedzeń i nieporozumień w 
dialogu polsko-niemieckim A <1



__ Krótko i wezłowato
Na ---------------------
marginesie MAŁE „ALE”

Barbara Tuchman jest wybitną dzien­
nikarką amerykańską. Otizym la dwu­
krotnie nagrodę Pulitzcra, najcenniej­
szy laur zawodowy dziennikarzy w’ 
USA. Ostatnio zaś sięgnęła po sławę 
światową. Jej ksiazka „Szalony marsz 
historii” [tytuł wydania francuskiego) 
stuła się światowym bestsellerem. Jęst 
to nróba opisu i ukazania iftotnych 
przyczyn kryzysów, załamań i nie- 
szczęś : przeżywanych przez ludzkość 
na przestrzeni ostatnich 3000 lat. I 
wciąż powtarza się uporczywie niewia­
rygodne wprost zjawisko ludzkiego za­
ślepienia. I wciąż powraca pytanie dla­
czego władcy monarchii i republik tak 
często wybierali w sposób niezachwia­
ny drogę, która wiodła do klęski. Co 
więcej, z reguły te załamania i klęski 
nie były konieczne, złe wybory nie by­
ły potrzebne, a grożąc katastrofy by­
ły przewidywane i wielokrotnie przed 
nimi ostrzegano. Od upai Iku staro­
żytnej Troi, aż pc wojnę wiet­
namski, p< wta- za się wciąż to sa­
mo „jakby bogowie — pis» autor­
ka - znając dobrze ludzi, stoso­
wali ciągle jedyną od najdawmiejszych 
czasów receptę”. Trojańczycy uronili 
się mądrze i dzielnie przez 10 lat, by 
w końcu — mimo ostrzeżeń królewny 
Kasjandry — wprowadzić triumfalnie 
do miasta fatalnego konia z Grekami w 
środku. Zarozumiałośj i zaślepienie — 
oto cechy władców wszelkich epoK. 
Quantilla sapientia mundus regitur (jak­
że małą mądrością rządzony jest świat) 
powiedział ongiś mądry Oxenstierna, 
szwedzki kanclerz króla Gustawa Adol­
fa. Nie jest to jednak chyba tylko kwe­
stia mądrości. Tu< hman cytuje Qnin i, 
że „fakty są uparte", ale dodaje, ze 
władcy są często bardziej uparci od 
taktów. Ci, co rządzą wiedzą zwykle o 
faktach bardzo dużo, ale niewiele z 
tego wynika, z powodu ślepoty i aro­
gancji, » także aportów i opinii eks­
pertów i doradców, którzy mówią to, 
co władcy chciehby słyszeć. Mimo, ż s 
były opinie rozsądne lordewska klika 
wokół króla angielskiego Jerzego III 
walnie przyczyniła się do prowokowa­
nia zbuntowanych kolonistów i z kolei 
do niepodległości Stanów Zjednoczo­
nych. Mao-Tse-tung zarządzając rewo­
lucję kulturalną i „wielki skok” miał 
wokół siebie zdolnych dziennikarzy i 
literatów, którzy opiewali piękno ma­
łych hut nie tylko w każdej wiosce ale 
i w každvm ogródku. W 1917 roku 
Niemcy były na progu zwycięstwa. Car 
był pokonany. Francja już ledwie dy • 
szata a w jej rrm.i zaczęły się bunty i 
V'+edy Kaiser i jego doradcy postana­
wiają w sposób szalony dobić wr igów 
wojną podwodną — odciąć ich ad zao­
patrzenia. Na próżno b. kanclerz Rze 
s.zy Bethmann-Hollweg ostrzega, jak 
Kassandra. Zostaje wyśmiany, ale 
wkrótce potem USA, niewątpliwie 
sprowokowane, przystępują do ’voiny 1 
przechylają szalę zwycięstwa. Mimo o- 
strzezeń papież Leon X zupełnie zlek­
ceważył sprawę Marcina Lutra a w kil­
ka lat potem tragi ?zne rozbicie Kościo­
ła stało się faktem. Sa tacy co twier­
dzą, że prezydent Johnson zaangażował 
sie tak mocno w awanturę wietnams­
ką, bo zazdi uścił Kennedy’emu jego sła­
wy i sukcesów, itd., itd.

Rzecz w tym konkluduje autorka że 
wielcy tego świata nie ią chronieni 
przed zwykłymi odruchami szaleństwa. 
Ich słabością zaś jest to, iż wierzą, że 
są mądrzejsi 1 silniejsi od swych po­
przedników, To przi de wjzystkir zaro­
zumiałość kieruje człowiekiem, który się 
waha między dwoma rozwiązaniami 
tak, że bardzo często wybiera arogę 
prowadzącą do kieski. Jedyną lekcją, 
jaką Lam daje historia, jest zatem 
prawidłowoś ■ ze sprawowana władza 
zmniejsza zdolność oceny faktów. * tak —- 
w ogóle to nie tylko Trojanie nie chcie- 
li słuchać Ka sandrv. Któż bowiem lubi 
słuchać niedobrych prognoz o swej 
u'jsnej przy-.złości?

A.W.

Słońce promieniuje jak reaktor (py­
tanie nawiasowe: czy reaktory dzielą 
się na reakcyjne i postępowe'), czło­
wiek zlany jest przedtem i potem, fe­
lieton powinien być zatem lżejszego 
kalibru. Niech przynajmniej zaczyna 
się oporkowo.

Otóż zdarzył się cud. Tym razem 
w Poznaniu, w miejscu zresztą nie­
wątpliwie pobożnym, bo w redakcji 
„Przewodnika Katolickiego”. W prze­
glądzie prasy odnotowano tam moj fe­
lieton „Katolicyzm z dreszczykiem” 
I cóż w tym cudownego — zapyta 
sceptyczny Czytelnik (-czka). W sa - 
mym fakcié — nic, ale w sposobie. 
Mianowicie nie tylko odnotowano, ale 
i poprawiono. I to poprawiono przez 
usuniecie poprawki, którą ml zbytecz­
nie poczyniono w „Gościu”, dodając tu 
w pewnym miejscu słówko „ale”. Nie 
żalę się na Kolegów katowickich, bo 
sam jako redaktor wiem najlepiej, co 
to adiustacja, jak łatwo zepsuć tekst 
zamiast poprawić, natomiast chwalę 
Kolegów poznańskich za lekturę ar- 
cyuważną Trzeba bardzo uważnie czy 
tać, by tak mądrze cytować! Przyznam 
się szczerze, że to echo mej wypowie­
dzi sprawiło mi wielką radość! Spo 
dziewałem się raczej gromów, a tu 
drugie wydanie i to poprawione! Bóg 
zar>lać.

Przejdźmy jednak do spraw poważ-

Na początku naszego stulecia popu­
larna była anegdota na temat: co ty­
powy Polak i typowy Żyd myślą o 
Żydach. Z anegdoty wynikało, że ty­
powy Polak ma < Żydach w ogóle 
opinię bardzo pesymistyczną, nato­
miast poszczególnych, konkretnycn, 
znajomycn osobiście Żydów ocen a 
optymistycznie i pozytywnie. A typo­
wy Żyd — odwrotnie — bardzo opty­
mistycznie mówi o na.odzie wybranym 
w ogóle, za to poszczególnych, kon­
kretnych, znanych osobiście przedsta­
wicieli narodu wybranego widzi do­
syć czarno. Wniosek? Obaj, każdy po 
swojemu, oddzielają pewną jakby ideę 
grupy ludzkiej od niej samej.

Coś podobnego dostrzegam dzisiaj 
w ocenie klasy kapitalistycznej i kla­
sy robotniczej z punktu widzenia po­
niektórych myślicieli społecznych, na­
wet wręcz naukowców. Klasa kapita­
listyczna w ogolę — wiadomo. Ele­
ment negatywny. Ilekroć jednak mo­
wa jest nie tylko o konkretnych ka­
pitalistach, ale nawet o konkretnych 
zbiorowościach kapitalistycznych w 
poszczególnych krajach — z miejsca 
pada wicie pozytywnych słów. Nie­
dawno np. profesor dr Stefan Opara, 
socjolog i 1 ilozof zarazem, radził na 
łamach „Kultury", by mocniej akcen­
tować tradycje polskiej pracy oa pod-

Sledziałom na ławeczce przed blo­
kiem i czytałem gazetę. Miałom właśnie 
dowiedzieć się, dlaczego w Tychach za­
braknie zbiorników na zboże, kiedy 
nadszedł osiedlowy roznosiciel mleka. 
Na długiej smyczy ciągnął za sobą ma­
łego, rudego kundla.

— O, pieska pan sobie sprawił — 
zagaiłem.

— A broń mnie Panie Boże! — za­
przecz} ł energicznie. — Żona wzięła 
pożyczkę i poiechała z zakładu na wcza­
sy. Razem z koleżanką 1 to jest pies tej 
koleżanki. Będzie u mnie na przechowa­
niu całe dwa tygodnie.

— Jak się wabi? — zainteresowałem 
się dla podtrzymania rozmowy.

— Filuś — wyjaśnił z niesmakiem 
roznosiciel i dodał ze złością: — Żre 
jak bernardyn, hałasuje jak tramwaj 
nocny i do tegc strasznie jest złośli­
wy Sięgam dziś rano pod • pczan po 
kapcie, a ten ci mnie cap Za palec. 
Na szczi Scie jest izezepiony i tc szczi - 
płonką z „Pewexu".

— Jaki ładny piesek! — do ławecz­
ki podszedł dr hab. (na okresowej ren-

niejszych. W 24 nr „Gościa” Czytei 
mezka pyta, czy dobrze zrobiła, że na 
pioszonym obædzie odmówiła spozj- 
cia kluseczek z sosem mięsnym, bo 
byl piątek. Redakcja w odpowiedzi 
wyjaśnia wszechstronnie sprawę po­
stów ilościowych i jakościowych, 
stwierdzając na koniec, ze rosół ani 
sos mięsny lo nie mięso, więc post 
ich nic dotyczy. Otoz mam spore „ale”. 
Z relacji Czytelniczki wynika, że nie 
tylko odmówiła konsumpcji, ale i skry­
tykowała gospodynię. Jeśli Episkopat 
zdj spensował kiedyś od tej abstynen­
cji korzystających ze stołówek, to tym 
bardziej dyspensa należy się ludziom, 
których do spożycia mięsa zmusza 
zwyczajna milowe bliźniego. Jak moż­
na gi -rnasić — choćby religijnie — 
na proszonym obiedzie — i to w cza­
sie kryzysu!

I tu uwaga ogólniej za: mamy skłon 
r.ość do przeraźliwie formalistycznego 
traktowania spraw religijnych, m. in. 
po«tow. Idea umartwienia ulatnia się 
gdzieś daleko, a „post jakościowy” 
traktowany bywa wręcz p > faryzejsku. 
Znam ludzi, którzy „suszą” trzy razy 
w tygodniu, ale uciechy stołu są dla 
nich dalej sprawą wielce istotną, jak­
by mylili niebo z podniebieniem 
Śmiejemy się z formalizmu Żydów 
uznających tylko jadło „koszerne", 

staw, m. in. od strony kupców, inży­
nierów, wynalazców 1 przemysłow­
ców „Sławieni gdzie indziej” — 
. twierdził — w Polsce współczesnej 
bywają niedocer lani.

Zamyśliłam się. Potizeba pracy od 
podstaw, rozwoju przemysłu, unowo­
cześnienia gospodarki, dawała się sil­
nie odczuwać w XIX w nie tylko a 
ziemiach polskich. Gdziekolwiek się ta 
potrzeba wyłaniała — zwykle zaczyna­
li się kręcić właśnie różni przemy­
słowcy. kupcy czy inżynierowie. Nie­
stety, historia nas uczy, że praca od 
podstaw dla wie’u z nich kończyła się 
w niektórych krajach smutno. Muslell 
nieraz wręcz nałożyć głową, a ich ro- 
dzinj też dorabiały się kłopotow z 
ankietą personalną. Uczyłam się 
zawsze, że chodziło tu nie o ludzi, tyl­
ko o klasę, ale przecież w praktyce 
bywa trudno odróżnić, przeważnie 
człowiek ponosi różne konsekwencje, 
nie tylko ekonomiczne, za klasę a me 
— klasa za człowieka. Rewidując spoj­
rzenie na rolę społeczną różnych daw­
nych kupców, przemysłowców, i w 
ogóle przedstawicieli prywatnej ini­
cjatywy — będziemy chyba w kon­
sekwencji zmuszeni do postawienia 
szeregu trudnych pytań dotyczącycn 
i klas 1 form walki klasowej w 
przeszłości.

cie zdiowotnej) — Widzę, że panowie 
także spędzają lato w mieście.

— Taniej — objaśniłem krótko.
— To prawda. Ceny w tym roku nie­

samowite. Za samo łóżko chcą w nie­
których miejscowościach 1000 zł na do­
bę. Przemnóżmy to przez czteroosobo­
wą rodzinę... A gdzie jedzenie? Pod­
róż? — pytał retorycznie dr hab. — 
Doszliśmy z żoną do wniosku (a je t 
nas tylko dwoje), że po prostu nie stać 
nas na takie luksusy.

— Najbardziej to mi żal tych wszy­
stkich dzieci, które nigdzie nie wyjadą 
że Śląska, bo Ich rodzice nie mają na 
to pieniędzy — odezwa’em się nieo­
patrznie.

— I tak za dużo wyjechało. Wiem, 
bo mnóstwo ludzi ndmowiło mleko na 
lipiec, przez co mam w tym miesiącu 
same straty — narzekał loznosiciel. — 
A w dodatku muszę siedzieć wśród tych 
rozprażonych murów z cudzym psem.

— Już od ładnych paru lat jako e- 
meryt wyjeżdżam na wczasy wyłącznie 
po sezonie. I wie pan, nie żałuję. Jak 
sobie wyobrażę te tłumy wszędzie, te 

Bez klucza

DWUZNACZNOŚCI KLASOWE

Zapiski wczesnego emeryta

LATO Z PIESKIEM

świetnie przyrządzone, a samiśmy nie 
lepsi.

Mozę jednak nie powinienem kiy- 
tykować, bo Pa. Bóg obdarzył mn'ö 
łaską braku smaku i nie umiem wczuc 
się w niedolę zwykłych śmiertelników. 
Zamiast więc rozwijać ten postny mo­
tyw nadmienię, że pewien Czytelnik 
zgłosił "woje „aje” do mego felietonu 
„Jest taka wspólnota” (o Świadkach 
Jehowj i kwestionowanym przez nim 
dogmacie Trójcy). Napisał, że ów tekst 
me podobał mu się „od samego poi ząt- 
ku do końca i w samym środku”. 
Oczywiście nie mam do Czytelnika 
pretensji o tę odmienność gustów, 
szczególnie że napisał bardzo grzecznie, 
zastrzegając się, ze mnie bardzo ceni, 
szanuje, nie ma żalu, nie oskarża 
Szkoda jednak, że nie wyjaśnił, o co 
che Jzi po prostu jestem ciekaw!

Którym to wyznaniem tryptyk przed­
wakacyjny kończę, żegnając się na mie­
siąc.

JONASZ
Od redakcji: Rzeczywiście — małe 

„ale” było niepotrzebne. Jonasza 
i Czytelników przepraszamy a redakcji 
„Przewodnika Katolickiego” gratuluje­
my akuratności. Ale... Drogi Jonaszu 
— żeby od razu aż cud? Zgódźmy się 
może na cudzik — skoro sam w swym 
felietonie proponujesz „umiar propor­
cjonalny on rangi sprawy".

Znacznie bardziej skomplikowane są 
j idnak po 'lądy y ielu ludzi nauki 
i publicystów na temat klasy robot­
niczej. Klasa robotnicza w ogóle — 
podkreślają oni — jest najbardziej 
postępową, wręcz przodującą klasą 
społeczni, Konk-etne klasy robotnicze 
w konkretnych poszczególnych kra­
jach przedstawiają się jednak — wed­
ług nich —' niezbyt ciekawie. I tak np. 
zachodnie klasy robotnicze przejawia­
ją wiele cech tzw. drobnomieszczan- 
skich, co dowodzi skłonności niewąt­
pliwie konserwatywnych. Zjawisko o 
tyle dziwne, że występuje akurat w 
krajach wysoko rozwiniętych przemy­
słowo i cywilizacyjnie. Polska klasa 
robotnicza |akby jeszcze bardziej nie 
nadąża. Nie tylko w zakresie nowo­
czesnej świadomości. Prof. dr Opara 
powiada, że winę ponoszą tu trudno­
ści adaptacyjne. Polscy robotnicy to 
„wczorajsi chłopi”. Dopiciu za parę 
pokoleń mogą dać sobie raaę z 
przyswajaniem nowoczesnej technolo­
gii. Najlepszym dowodem choćby fakt, 
że zagraniczne zakłady przemysłowe 
osiągają lepsze wyniki produkcyjne 
przy tej samej ilości robotników 
i takich samych maszynach.

(DOKONC7EME NA STP. 7) 

kolejki ten gwar, to nawet się cieszę, że 
siedzę teraz w mieście — spróbowałem 
go pocieszyć.

— A koszmar samej podróży! — po­
parł mnie dr hab. — Godzinami stoi 
się po bilet na dworcu potem ten tłok 
w pociągu. I ten brud! I brak wodjr 
nawet w pierwszej klasie... A potem się 
dziwią, że zagraniczni turyści jakoś się 
do i as nie pchają.

— Godziny sti„cone na czekanie na 
kelnera w restauracji. Di >żyzna. Cie­
płe piwo — wyliczałem dalej. — Ale 
a’propos piwo — mam akurat w lodów­
ce parę butelek „tyskiego”, może pa­
nowie nie pogardzą...

Roznosiciel poderwał się z ławki.
— Zaraz bedę. Tylko Filusia odpro­

wadzę do mieszkania — ruszył żwawo 
w stronę swojej klatki. Pop 'ludnie u- 
płyi.ęło w miłyn nastroju. Tak, że do 
pouczającego artykułu o tyskich zbior­
nikach na zboże, których zabraknie, po­
wróciłem dopiero wieczorem.

J irosław STARZYK


